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zentanci kraju ofiarują tron księciu, który poa- I body tuu wysoko cenią, iż niejed okrotnie krwa- ] „Takie są sądy polskie w Galicji — czyta- 
czas groźnej bursy pewną ręką sterował okręt I we i długie o nie z resstą królestwa stacsali ] my w końcu — noszą firmę austrjacką tylko 
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Tydzień polityczny.
LWÓW 4. września 

Oneedai rano stan ’ na naszej siemi cesars 
F ran c iszek  Józef, a jakkolwiek przyby cie monar-
ohv mamy do zawdzięczenia jedynie manewrom, 

. , '.Jnn l, trłA A.Af lł nnin ni ..ClP.ltill W JarO.każdy jednak, kto czytał opis przyjęcia w 
sławin, musiał odnieśń wrażenie, że wizyta mo
narsza, acz w celach wojskowych przedsięwzięta, 
ma także pewne niemilitarne znaczenie. Ze słów, 
w /powiedzianych przez cesarza, zasługuje zwła
szcza na podniesienie ustęp przemowy do mar
szałka krajowego, opiewający: „Jestem szczęśli
wy, że inowu spotykamy się w k r a j u ,  g d z i e  
w s z y s c y  t a k  d o b r i e  z i ę  r o z u m i e m y " .  
Brzmi z tych słów ton, zupełnie różny od utar
tych elokucyj, któremi władcy państw praema- 
Wiaó zwykli; wyrażają one nietylko uznanie dla 
krain za sumienne spełnianie obowiązków wobec 
państwa i dynastji, lecz ponadto stwierdzają wy
mownie przychylne nczncia, któro żywi osobiście 
cesarz Franciszek Józef I. dla Galicji, a które 
— jak w innym ustępie swej mowy władca za
znaczył — „nigdy nie ulegną zmianie".

To zapewnienia monarsze przybywają w
naiwłańuiiHzą p rrs . [Dotknięta tylu nowęms, klę- 

iwiifaiiiin uruożom-pgtrzBU będzie
'  w przyzzłośń, dzięki przeświadczeniu, ż i monar

cha zrozumiał należycie jej sytnaeje i ża up 
omieszka zrozumieniu temu daó w stMownoj

ChW W  Niemczech cała uwaga jest obecnie w 
lężona na kwestję tronową bawarską Utrzymuje 
się bowiem uporczywie mniemanie, że rozwiąza
nie tej kwcstji nastąpi już w najbliższej kaden
cji sejmowej. Na jednem z pierwszych posiedzeń 
stanie na porządku dziennym zmiana konstytucji 

sprawie następstwa tronu, a najbliższą konse- 
wencją tej zmiany będzie nominacja rejenta 

Luilpolda królem bawarskim. Wieść •  „yodzio- 
wauyoh reformach wywołała we wszystkioh ko
łach społecieństwa bawarskiego entuzjastyczną 
radość, b ą  „sśeli wielką jest miłość rejenta dla 
ludu bawarskiego, to miłość ludu dla rejenta ró
wnie jest gorącą. „Lud zrozumiał dobrze — czy
tamy w ednem z pism bawarskich — ie  książę 
Luitpold żelazną wytrwałością i niezłomną siłą 
w o l i  sdiiałał wiolo dobrego dla kraju, lud za
wdzięcza jemu, ie  przysłowiowa szczęśliwość
Bawa-ji znów zmartwychwstała i dlatego pra
gnie, aby na głowie jego korona, a w ręku berło 
błyszciało... Nie będzie to naruszenie*1*., lecz 
nieczntm uzupełnieniem konstytuc'\ jeieu repre

woła: „Niech żyje Luitpold I., król Bawarji!
Wzburzenie umysłów, a po części zaniepo

kojenie najnowszą postawą Francji w sprawie 
sjamskiej widocznie ciągle jeszcze wzrasta w 
prasie angielskiej. Daily Chronicie donosi z 
Bangkokn, że od czasu przybycia do stolicy 
Sjamn pełnomocnika francuskiego, Le Myr, 
pretensje francuskie z każdym dniem wzmagają 
się. Jeżeli zaś Francja obstawać będzie przy 
swoich teraźniejszych roszozemach, Sjam zmu
szony zostanie do rozpaozliwych kroków. Francja 
zdaje się życzyć sobie tego, by mogła ogłosić 
protektorat swój nad Sjamem. Od chwili rozpo
częcia rokowań dyplomatycznych popierali Fran 
cuzi bezustannie prowokacyjną pelitykę, a zda
niem krajowych urzędników i mieszkańców 
enropejskieb, ogłoszenie protektoratn jest nieu- 
niknionem, jeżeli Aoglja nie wystąpi z inter
wencją. Izba handlowa w Singapore odniosła 
się już do lorda Roseberry z prośbą, ale naglącą, 
ażeby nie dopuśoił protektoratu rranenskiego 
nad Sjamem, gdyż protektorat ten byłby ciosem 
śmiertelnym dla handla angielskiego Dali M ail 
Oagetłe ze swej strony oświadcza, że nadeszła 
teraz chwila Bzybkiego i energicznego działania, 
gdyż Francja każdej chwili ogłosić może pro
tektorat swój nad Sjamem, co gdyby się stało, 
interwencja angielska nastąpiłaby za późno. 
Pall Mail Oarełte żąda, ażeby wszystkie bez 
wyjątku izby handlowe zażądały od ministra 
spraw zagranicznych zaopiekowania się angiel 
skiemi interesami handlowemi. Według S tan■ 
darda rząd chiński oburzonym jest na wzrasta
jące ciągło żądania Francuzów V7 Sjamie. Dele
gaci sjanney mieli kilkakrotnie konferencjo z 
Li Hang Czangiom, w zastępstwie których wy
słano bardzo energiczne instrukcje do posła 
chińskiego w Paryżu. Z tego wszystkiego wi
dzimy, że kwestja sj amska stanęła niespodziance 
znowu na porządkn dziennym.

Zmiana konstytucji belgijskiej doohodii 
wreszcie do skutku i dla nowych wyborów spo- 

i sądzoną już została statystyka, która zmiany 
w prawie wyborozem szerokich warstw ludności 
na cyfrach wykaże. Gdy w dniu 18. czerwci 
1892 roku dwa dotychczasowe ciała prawoda
wcze, jako konstytuanty do rewizji konstytucji 
wybierane były, na 6 miljonów lad noś ci było w 
Belgji tylko lŚft.770 obywateli, którzy senatorów 
i deputow nycl wybierać mogli. Wedłog iowP: 
goy teraj do -rr-ciokraegó systemu,
przy nowych wyborach do izby reprezentantów 
prawo głoBU posiada 14.000.000 obywateli belgij
skich; z tych zaś prawo do wyboru senatorów, 
którego wyboroa nabywa dopiero po skończonym 
80 roku śyoia, przysługuje 1,800.000 obywa
telom.

W Hiazpanji dzieło reform niewątpliwie bar
dzo pożyteczne dla kraju, ale sprawiła — jak 
wiadomo — skutek, którego zapewne gabinet 
Sagaity nie przewidywał: wywołało powszechne 
w kraju niezadowolenie, głównie zaś między lu
dnością miast, które mają tracić albo trybunały, 
albo choćby tylko zwyczajne sądy. Ludność, 
przewidująo szkodliwe z tych zmian dla siebie 
następstwa, usiłowała przeszkodzić im rozwinęła 
tedy agitację, która Btopniowo ogarnęła szerokie 
koła ludności. Umysły jednak możeby się uspo
koiły, gdyby chodziło tylko o przeprowadzenie 
wzmiankowanych reform i o ich następstwa. <*le 
przyłączyła się do Bprawy reform inna jeszcze 
drażliwa kwestja. Gabinet liberalny umyślił sko
rzystać ze sposobności reform i znieść p riy  tej 
sposobnośoi starodawne przywileje prowincyj bi
skajskich, potwierdzone przez wszystkie poprze- 
dnie r>ądy hiszpańskie. Przywileje te poręczają 
mieszkańcom prowincyj biskajskich różne- wyjąt 
kowe prawa i swobody. Biakąjczycy swoje swo

więc przywileje ich utrzymały się. Obecnie, na ! la posiedzeń zmienia się w arenę wyścigów „pa 
pierwszą wieść o zamiarze rządu, powstał okrzyk i trjotycznych" prokuratorów z adwokatami, wy- 
oburzenia we wszystkich prowincjach biskąjsl eh. ( ścigów, w których każda strona chce zabłysnąć 
Cała ludność bez wyjątku oświadczyła, że sobie ! swoim pseudo-patrjotyzmem i tym sposobem za- 
przywilejów przez rząd odebrać nie da. Że zaś j służyć sobie na oklaski patrjotycznie nastrojonejt t u o j u w  p r a e B  r & ą a  O a e D r A C  u i o  u n .  u a d  t n i u a j u  a u u i c  u  u  u m & t M k i  j j u i r j u t y c ;  o  u B O b r u j i m u j

pod tym względem nie żartuje* o tern przeko- j publiki. Sąd zasądza winnych ni karę pienię-
nały krwawe demonstracje w San Sebastian. ■ żną, robiąc tym sposobem nstępstwo na -zecz 
Sprawa przywilejów, czyli luerosów, spotęgowrła \ strony formalnej prawa austrjackiego. Ale ci wi-
ferment wywołany reformami. ] Ppłożeuie kraju j nowajcy, ci burzyciele spokoju publicznego wy- 
od razu stało się krytycznem, a i ś itan rzeczy ; chodzą z sądu a tryu

stytneja finansowa, pociągająca biedną masę ■ y- 
borców i niewyborców nieprzepartya urokiem 
kredytu 1 Wynik wyborów zdawał się świadczyć, 
że się nie pomylono w rachubach. „Ogólny rol- 
niczo-kredytowy Zakład dla Galicji i Bukowiny", 
otwarty we Lwowie przy ul. Ormiańskie^, rzucał 
oślepiające blaski, ku którym i ły tłumy. Do 
założycieli i pierwszych kierowników instytucji 
należeli między innymi: Kanonicy świętojnrscy 
ze Lwowa księża Malinowski, Krzyżanowski, 
Pawlików, a a Przemyśla księża Jnzyczyński 
i Sar* dewicz; dalej księża Brykan, Gnsi.dc- 
wicz, pp. Reiss, Dy met itd. Dyrektorem i syn
dykiem został adwokat dr. Bobrjański.

Skąd zebrano pierwsze fundusze, nie jest
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  umfem, który zdolnym jest
jest takim, że lada chwila cugiem waó należy wy- i ikręcić n wet iw  niebardzo słabych młodocianych \ 
bnebu, któremu mogłaby zapobijedz dymisja ga- : głowach. Młodzież tym spesobem otrzymuje car'e
binotu Sagastjr. W istocie przypisują królowej : blanche do j^y ch  patrjotycanych wyDryków, | rzeczą pewną, to jednak niewątpliwi, że do Ka-
zamiar powołania do steru władzy marszałka » przyzwycz^a się do nieb, nabiera do nich gustu \ pitału zakładowego p yczyiiił się przeważnie
Martinez Campos tego samego, który przywrócił | i demoralizuje się do ostateczności nod pod pła- j lwowsl i przemyski fundusz wdów i s ieu t c 5
na tron Alfonsa XII. Czy królowa aa taki krok ' szczem fałszywego patrjotyzmn. Ludzie powa- ! gr.-katol. duchownych. Pierwf-e lata działali iści
zdobędzie się — zobaczymy wkrótce, przesilenie j żni — tracący zresztą swoją powagę w takich { Zakładu nie zwracały niczyjej nwagi. Prasa pnl a  &,
bowiem zbliża się szybkim krokiem, j wypadkach, gdzie rzeez idzie o ^wysoką polity- ; ska podówczas nie zajmowała się tem wcale, eo w «-•

— i kę“ — nietylko nie widzą niebezpieczeństwa w się dzieje w obozie ruskim, a prasa tego obozu, '<-g
: takich stosunkach, ale sami od czasu do czasu | zostająca wtedy wyłi znie niemal w rękach g
* dają się porwać patrjotycznemn wichrowi, który j „świątojurców®, milczała. Ukrainofila.wo, zale- c
i szaleją w Galicji. Wicher ten porywa często na- ! dwie w tej epoce organizowane młodzieńczą a. a
i wet osoby, które posiadają władzę, stoją na cze- j a zacną rękę ś. p. Włodzimierza Barwińukiego, ® ̂

Pan Markgrafskij, pułkownik żandarmerji : 1® galicyjsko-polskiej oiigarchji i kierują opinją | która niestety, przedwcześnie skrzepła w u‘ci- 
rosyjskiej, dotrzymuje słowa, gdyż najświeższy - publiczną. i skn śmierci ukrainofiistwo, nie śmiałe jeszcze ^  ^
numer Warseaws/t ieffo Dnietoniha przynosi jego i U® czego to wszystko doprowadzi?" j i nie mające stałego, codziennego organu nio ^  g-
drugi szkic z Galicji pod powyższym tytułem. \ Odpowiedzieć na to możemy tylko, że do - odzywało się także. A wśród tej ciizy „ t  omy a  .
Jal już widać z nagłówka, rzecz idzie o świeżo \ prowadzi do tego, iż każd zabłąkana owieczka ; rolniczo kredytowy Zr kład dla Galicji i Bukowi  ̂jT
odbyty proces praod trybao^łczn lwowskim, • pocauje w sobie polską krew i Bt&nie sią Pola- j nyw robił, co mu się podobało, dając drogie po- m ̂
gdsie jako oskarżeni bt*wal: pp. Szczepański i kiem. Świadectwo patrjotyamu, wydane przez j życzki na grunta włościańskie i nie dopuszcza-

AA _ . ł  r  1 r  I  “ 1 1   L . I  A   - . La A a  a  L  A m  n H H  L * — 1 . J  a  a  Z A a !  a  m A - - .  1 AI A  I rt ^  a  L  I, /X tW A l A  1

S z k i c e  z  G a l
Epilog agitacji w sprawie żałoby narodowej.

i Cehak.
„Na początku roku bieżącego — pisze pan 

pułkowniL — pewna część inteligencji polskiej, 
w szczególności ucząca się młodzież, rozpoczęła 
usilną agitację na rzecz zaznaczenia stuletniego 
rozbioru Polski narodową żałobą. Ponieważ In- 

| dzie poważni uważali 
: teczną, a nawet sz«

p M arkgr& fjkiego tak  władzom , jak  osobom p ry - jąc  żadnego „niew tajem niczonego" oka do swojej
watnym, jest w każdym razie 
s ;c«ytnem.|

dla nas za- , gospodarki W  p ierw szych początkach  dyrekto- Aj g 
j o l  Z ak ład u  b y ł pow ołany z Ozech firanBista, ^  S

1 p. W iszek, ale niebaw em  niejaki p. M icnałko, -  _  
| „russki h t.łyezan in", pojął bystro ca łą  m anienia- «  

cję bankow ą i poczuł Się na siłach zastąpić„ Z a w e d o n j e .  J  ..
sali manifestację taką sia aby- \ Do saseregn artykułów, umiesaczanych w Csa- Caecha. Po krótkiej buray wewnętrznej, p. 
iodliwą i nie chcieli poddań \ sie pod zbiorowym tytułem nZ obozu ruskiegou, szek powróció i do Złotej Pragi, a p. Mi-

i  Ł   ,   __ \  i r  a ! _   i  „  a ------- * a ~ a  i  n K n l l i  n  n n d  U T t n r l t ] 1r a t . A i n  n r f t  D n h r i f t A s i t  f t P O  2 8 *się ^(leniom propagatorów żałoby, przeto ci j przybył w ostatni.h dniach artykuł nowy tego ; chałko pod syn ykatem dra Dobrjańskiego za- ^
. x * __* li? ?. j_  x ----------  — l ;  s —:----- -j wiado- I czął robić sam „złote mteresa .  ̂ -^Br1ostatni uciekli się do systemn torrorjzmu, wybi- { samego autor^^ podpisującego j — -------- . •

jali szyby w tych domach, gdzie się odbywały i mo — literą K., rzucający wiele światła na losy \ * wszystko zdawało fiię t&ć pour ,
wieczorki tańcnjące, wpadali do domów zama- | smutnej pamięć ,Zawedenja". Powtórzymy go i dana le meiUeur des mondes. P. Mi chatko Etałw v u w iv  a n m n  j guiU lU O j v  —- —j  — y I J  * 1L * £  - r 1 9- ,
skowani, jako kościotrupy, wnosili trumny (co za ! tutaj w streszczeniu, bo w istocie zasługuje na | się naprawdę wielkim nnanaistą przerost wszy- 
bezczelne kłamstwo 1 — Prsyg. Red.) rozsyłali \ to nietylko mnogością ciekawych, nagromadzo- ; stkich o głowę. Przy „Zawedenju"^ otworzyłn i  n w u  i -------  J- • en y jp . l n u  j ŁU u i o t j r i a w  w u u ^ u D u i i f  1 j  , “ " 6  w i u o u a u  « “  o  * w ■ ,  * t i ° L  • 9  P
proklamacje i listy z groźbami itd. Takich wy- j nych w nim szczegółów, ale nadto barwnem, J oddział wekslewy kopalnię złota,^ jak mo- 
padków szczególnie wielo było we Lwowie, raie- } bardzo zajmującem opowiadaniem. [ w*ł- Była to rzeczywiście „kopalnia," z której —
ściq par ezcellence demokratycznem, które jest j Rok 1873 — pisze tedy p K  — pamiętny wszakże nie wielu wydi lywało złoto, a barowo w.
zupełnem przeciwieństwem Krakowa z jego tań- j jest w dziej ich rozwoju moskalofilstwa w Gali- j wielu jsi i ;opywało. A “ raszcir w
czykami. Niektórych terroryjtó-* schwytała poli- cji. Stronnictwo, nazywane- uodów-r- Jusietr [, siata, widząc  deficytu, zawahał się 
cja i-nd.dci* - " 1 -opxnwi<»di(wośoi.“ j  juidkiem", pewne twego panowania i siły, du-

Po takim wstępie opisuje p. Markgrafskij i mnie podniosło głowę, zwłaszcza, gdy w jesieni
cały przebieg znanego już naszym czytelnikom tegoż rokn w powszechnych bezpośrednich wy-
proceau i wyraża w końca wielkie niez&wodo- borach do rady państwa znaczBa liczba Rusi-
lenie z mów prokuratora i obrońców. nów, przeważnie „Swiętojnrcćw", odniosła zwy-

Z politycznego pnnatu widzenia mowy te eięstwo. Rozzuchwalone takim wynikiem ówcze
sne Słowo Płoszczańskiego zaczęło występowaćsą nadzwyczaj interesując i charakterystyczne. 

Proknrator „c. k. sądu anstrjackiego® na począ
tku swego przemówienia przedewssystkiem za
znaczył, śe „pobudki, które skłoniły młodzież 
do agitacji za żałobą* .rodową, ow sła  za piękne 
i szlachetne" ponieważ jednak najświętszy cel 
nie uświęca środków, przeto wnosi o ukaranie 
obwinionych.

Ten pochwalny list — powiada p. Mark- 
grafskij — wydany publicznie na sądzie przez |

w coraz ostrzejszym tonie, coraz głośniej — jak  
to obecnie czyni wierny jego następca Hałycea- 
nin  — skarżąc Bię na majoryzację, polonizai r 
latynizac.ę i rozmaite inne „acje“ i „oskorbłe* 
n ja '. B jło  to bowiem i jest zawzze charaktery
styczną oeebą tej prasy, że im więcej zdobyczy, 
tem więcej w niej jęków, któremi jeszoze coś 
zdobyć się spodziewa.

Słowo zatem wypisywało wówczas męstwo-
władzę prokuratorską dwom burzycielom spoko- | rzone rzeczy o majoryzacji i ucisku, a w łonie 
ju publicznego, postarali się obrońoy podsądnych mnotalnfilakinirn ntrnnnintwa. insinin nrsed wvho 
okrasić efektownemi winietkami treści patrjoty
oznej, w czem się szczególnie odznaozył dr. Mi 
chał G r e k . "  Mowę tego obrońcy przytacza 
Dniewnik praw:e w całości i nadmienia, że przy
jęto ją brawem i oklaskami, co wywołało wez
wanie do porządku przez przewodniczącego. 
Drugi obrońca dr. D z i ę d z i e l e w i c z  — zda-

moskalofilskiego stronnictwa jeszcze przed wybo
rami poczęły się odbywać wa’ne narady, coby 
uczynić należało w najbliższej przyszłości dln 
wzmocnienia stanowiska. W ręce koryfenszów 
stronnictwa złożywszy wielką politykę, postano
wiono działać na lud w duchu Naumowicza, na 

j opinję „inteligencji" zwykłym teroryzmem prasv. 
a wre cie uchwalono rzecz najważniejszą: —
założyć bank 1 Podobnie, jak teraz dr. Korol, 
i wówczas wołano: „jacy my biedni 1“ — *d®

’ spółkę — z żydem Kindlerem. Otworzono han- ^  “ 
del sukna i fabrykę cerezyny, a wreszcie przy ®  ̂
filji w Tarnopolu (były bowiem już i filje 1) han- ^  jy 
del zbożowy. Tymczasem w oddziale wekslo- 
wym rosły defieyty, a na ich pokrycie spółka £ .2 . 
Michałko Kin iler wymyślała coraz to nowe przed- M a  
s:ębiorstwa, coraz to nowe „kopalnie,* w których ^  
powoli tonęły fundusze „Z&wedenja."

W ów czas to także, w kopalni „Zaw edonja," 
wynaleziono ów środek p& trjotyczny: teroryar , ^  ^  
Którym postanowiono oddziaływ ać na ogół. Wazel- ^ 5 - “ . 
ką  k ry ty k ę  zakryw ać, napiętnow ać, ji odatęp 5
stw o; każdego, k tó ry b y  się poważył byś innegc o  _
zdania , niż „rnssey ," zw artą  falangą otaczający ^  -•  
tajem nicę „Z aw edenja,*  oraz redakcje  ołowa i »  
Prełomu, nazw ać pereLińozykiem, zi -a jcą , z&u m
sznikiem pańskim itp., eteło się zwyczajem, za- «
Badą, która zwolna miała wyt orzyć ów mur 2} jj 
chiński, oddzielający „autochtonów" od „cudzych "—S 
ludzi." Założony obok Sćotód, Prolom zaczął 
gorliwie dopom agać w tej robocie; oba organa l !  
rozDoi ichniały ową nienawiść do katolicyzmu, £  «• 
Unji i Polaków , która miała odląd być próbie **
rzem patrjo yztnu rusiciego. Kto nie chciał nie- 
lawidzieć, szydzić, rzucać obelg i na teraźniej

szość i na przeszłość, kto się nio wyrzekał 
wspólnej pracy w kraju i pewnej historycznej
w ;  c n A i n  n  A a ?  x i  ■ i - *  . __ l  •

90)

Mli k Bocie Moim
Rom ans * francuskiego.

duje zupełnie naturalnem, „by WOj na ma8akro. 
wała setki tysięcy ludzi, pożera ż y ją c e  OBtrygi, 
zamordowane kurczęta, poćwiartowane barany, 
delektuje Bię poszarpanem ciałem ryb, złapanych
na wędkę, a nad jedną wywłoką, ginącą od ude
rzenia rogów, nad bykiem, poległym od szpady,

  | od maozugi w rzeźni, wylewa gorżkie
(Cnąc dals«ł) y 1 fałszyw e rozwodzi żale.

[a prawo od drogi do laska Bulońsl ieg« , 10 Pr®e?B0' Bą wypadki, lecz te zdarza-
wznisiono olbrzymią kopułę, oszkloną szybami ją *>4 wszędzie.
koloiwemi, o barwach HiBzpanji żółtych i czer- ; Weźmy naprzy ad blacharza, dach pekry-
w onoh, przykrywającą największą na świecie wającego, malarza, pod Którym tamie aię drabin- 
arep, w której miałi aię odbyć walka byków, . ka, murarza, spadłego z rusztowania, woźnicę 
walk pot żnego zwierza, uzbrojonego zabójcze- . z kozła spadłego, wykolejone pociągi, p&rochody 
mi bg»mi> przeć.w człowiekowi, młodemn, silne- ! spotyl sjące , rybaków i marynarzy, co giną 
mu mężnemu, mającemu za całą broń kav fek i w wód otchłani — czy o tych myśli towrzystwo? 
azmty czerwonej i krótką szpadę, którą łatwe złr j Towarzystwo czego i nad kim r
ma( może jedno niezręczne uderzenie, jest to bez | Towarzystwo wołało wielkim głos0™ P” 1®"
zapzeczenia wzruszająca uczta, która podnosi ' oiw, a pomimo to miała się odbyó walka byków, 
seria i dodaje odwagi naszemu zdenerwowanemu I  to olbrzymia walka, na której obecne nasze 
społeczeństwa 1 j And&lazki z B&tignoles lab Bćrcy, musiały zostać

Tylko podobno my, Pary4an;e) mamy za- przekonane o wielkiej naBzej czułości i dobrem 
ni to słabe nerwy i moralność^ i npełnie anemi- I serou.

mem p. Markgrafskrego — wsiadł również na
patrjotycznego konika i obwiniał wprost proku- . _______   nj______________  ^   u_ . r ____

i ratorję, że wywleka patrjotyzm przed sąd. Pod- ( ten wykrzyknik stosowano głównie do matecjal- 'spólności tradycyj. ten byf potępiony, odsunię
- sądnych uwolniono. I nego ubóstwa, któremu miała zaradzić wielka in- , y, wyrzucony po za mur chiński. Teroryim

•■witsgaBarw- srn-nrrW M *0 mm mtntr
tu nowym blaskiem, a przynajmniej ostatni akt | Piękne płaszcze niebieskie, ci.„rwune, Iud
tej ślicznej opery był wystaw m y na scenie, na- j zielone, złotem haftowane, wisiały rozpostarte ^  
turalnfe wyjąwszy dramatu. na parapetach lóż i barjer.

Pcnkt  o trzeciej zaczął się pochód. Wspa- Banda wymalowanych banderilloBÓw, espa %
n.cły wjazd pilladorów, bandeljerów, espadosów dosów i picadorów wjechała na p ite  walki. *
wraz z bohaterem przedstawienia, który siedział Brzęczenie much ma „aa było usłyszeó, taka <5 f
w złocistej kolasie, ubrany w kostjum z czasów cisza zapanowała w ozłoconej słońcem sali. ‘a*

Fernand Colombey przechadzał się ze smu- Ludwika XV. i wyglądał rzeczywiście impo- : Zagrzmiały trąby

na tę ucztę cała pac»ka Colombeyów opuściła 
Chesnay.

Durivelowie, komendant Briard, a n wet pan 
notarjusa we własnej osobie naturalnie w towa
rzystwie czułej ciotki Sydonji, która trzyma- 
ła Btronę op.okuńczego towarzystwa, zajmowali 
dwie loże.

tnem obliczem na korytarsach po nad lożami.
Od jakiegoś czasn zauważył, iż w rodzinie 

często rozprawiano z ożywieniem, lecz za jego 
zbliżeniem nastawało milczenie... Przeczuwał, o 
czem byó mogła ta rodzinna narada, wesołym 
zatem bvó nie mógł, tembardziej, iż obrzui no

o  sN SI
nująco.

W malowniczych „______  Filipa H  »
c z a r n e g o  aksamitu, w kapeluszach z pióran i, 
długich butach i szablą u boku, pędzili na 
dziarsL-jh dżaoetach piękni j iźdzoy, nawet 
czapraki na mułach, które miały przewozić

ozią, co nie może znieść widoku krwi, rozlanej 
na eyrkowym piasku, tak, że to, oo wprawia 
w uniesienie tamtejsze kobiety( sprowadziłoby 
niezawodnie histeryczny atak naszym pięknym 
kochankom,

0  godzinie 8. w spaniała sala przepełnioną 
b y ła  widzami.

Słońce, endownie błyszczące, łaskaw iej było 
widaó usposobione od protektorów  zw ierząt 1 Pro
mienie jego w dzierały się przez Bzy by, ozłacając

Słowem, to, co się podoba w Sewilli i M a- I swym  b lask iąm  piękne toalety, w achlarze, pióra 
drycie, a naw et w Nimes lub w DeX, jest za- : i wiosenne kw iaty  u  kapeluszy dam . Ani jednej 
nadto dram atyoEnem dla naszej zniewieścisłej j loży lub  k rzesła  nie było pUBtego. 
natury . } C ały P aryż  b y ł tn  zebrany , to jest ten , któ-

A  przytem  witnie tow arzystw o opieki nad  . ry  się bawi i śmieje, bogaty lub  sław ny, stopnio- 
zwierzętami. co z ie zonami szkapam i każe  bez , wo zasiad ł coraz wyżej aż do samej kopuły, 
miłosierdzia wieżo się na  w yżyny ulicy des M ar- * O lbrzym ie koloseum mieściło dw adzieściadw a 
tyrs, lecz nie dozwa a, ab y  wierzchowieo p ad ł tysiące miejsc, z k tó rych  ani jedno nie było 
zaszczytnie na placu a reny  pod razam i, któro ! wolne.
zadają chwalebną śmierć jego arjerze. Dozwa- I Już to Paryż można zawsze pociągnąć no- 
la, aby czystej krwi wyścigowce amały nogi . wością. Na zaproszenie Hiszpanji miasto stawiło 
w Antenil, a żokieje karki, aby biedne dzie- gi,  w komplecie. J
wozęta pracowały nad swe wątłe siły. Azto znaj- Brecheux dobrze został powiać Lepiony, gdyż

go Bpojrzonlem, pełnem współczucia, a złośliwy zwyciężonych z placu boju, były z tej samej
wietrznik Gaston Duriyel z» każdem ukazaniem epoki. Tylko, że ci ostatni figurował tu jedynie
się kochanego kuzynka nie przestawał szeptać dla parady.
komendantowi ze' szczególnym naciskiem : j Opiekuńcze towarzystwo czuwało.

Aob, ten biedny Fernand mnsi być w Cały orszak objechawszy w koło arenę,
rozpaczy 1 — lub: — nieszczęsny kochanek!... zniknął, a dwaj dozorcy przyszli, żądając od
, ' t y m  podobne wykrzykniki doch idziły aU rd . klaczą do klatki byków i zaczęło się
do uszu Fernand*, lecz ten udawał, że ich nie przedstawienie.
s yszy, chociaż były mu one nt der przykre. , — Wspaniała zabawa, komendanc.e Briard,

. , Blanka t iże stała się mniej ponfała 1 słowo honoru wspaniała! — wrzeszczał młody
wzg ę em niego Co prawda, nie unikała jego Duriyel.
tewarzytwa, leca nie śmiała ipojrzeć mu prosto ; Lecz komendant nie był zadowolony.
W- j C* ł’ Ł nie n-irze6  j®g° smutnej twarzy, bo Widział on podobne widowisko w Madrycie i 
widziała, iż ona to jest przyczyną jego zmar- [ Sewilli i innego doznawał wrażenia, Biły, od-
twienia. i wagj j upojenia, na widok istnej rzezi koni za-

Na „Grand plazaw młody człowiek był ‘ bitych, byków, broczących we krwi, pod dziel- 
jesz»«e bardziej smutny niż BWykle, czuł nad ! nem i zręcznem uderzeniem szpady dumnego 
głową miecz Datnoklesa zawieszony, który miał j toreadora.
na nią Bpaśó. Tam dopiero trzeba widzieć ten szał i unie-

Cała r< dzini sproszoną została po widowi- . sienie zebranego lada, upojenie pięknych kobiet 
Bku do willi Chesnay na wspaniały objad. ; w zapale rzucających na arenę kwiaty, wachla-

W  tej chwili, oprócz Blanki, która z lor- rze, kapelusze, chuntki, parasolki, rękawiczki! — 
netbą robiła przegląd lóż i Fernanda, wszyscy słyszeć krzyki i wycie roenamiętnionego tłum u! 
zajęci byli sobą i mającem nastąpić przedsta- Tutaj opiekuńcze towarzystwo mroziło
wieniem. _ . zapał!...

Orkieztra atakowała z werwą bolera i inne j Pomimo to les cuadrillas przygotowali się
tańce narodowe hiizpańskie, „Carmen" świeciła | do walki.

5 Drzwi od klatki otworzyły się i olbrzymi byk -® 3 -
wysKoczył na środnk xreny. ■/ r 9‘

Było to wspaniałe *ier }. WidoczDie etui 2  
on śmieszność, ni jaką był wystawiony swym ®
strojem, jego bc iem piękne rogi, jedyna broń

i tego ozworenożnego gl d atora, miałv futerały 
, k&ucznkowe, z któremi wyglądał arcyniepocze £3 

śnie. g
Z pewnością przeciwnicy woleliby go >obr g_ 

| ozyć ze zwykłą bronią, niż poniżonego podobnym ®“ 
i strojem. o N
j Konie pikadorów były również zabezpieczo- "̂55

n< wyścielanemi czaprakami. Towarzystwo mu- 2 ą 
siało być zadowolone, pabliozność przyjęła jeźdź- g 5' 
ców przeciągłemi oklaskami. Każdy zabrał się ^  ^  
do dzieła. g s

Najpierw byk rzucił się na pikadorów, któ- S-
rzy przyjęli go niewinnem uderzeniami swoich ' g-
pik. S

Następnie wsadzono mu kilka dzid ze zwy
kłą przysłowiową zręcznością, a sławny toreador 
Larlijo jakkolwiek niezadowolony z tej komedji, 
pokazał swoją sztnkę, zadając razy, które by nie 
zabiły nawet kurczęoia.

Publiczność biła brawo, trąby grzmiały 
z całej siły, a zwycięzca na pysznym k&rym
konin, przyjechał zabrać tradycyjnymi wołami 
poległego do stajni, gduło gc czekała śmierć
mniej zaszczytna.

Scena tego rodzaju miała się powtórzyć 
ośm razy podczas przedstawienia, z rozmaitemi 
coraz to innemi, przypadkami.

(Cfcr nastąpi).
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todaił separatyzm, wytwarzał rodaaj lońy ma- 
sońskiej, szczelnie w sobie zamkniętej, o szozu- 
płem gronie wtajemniczonych, a mającej dla 
przynęty „gmina" swoją instytucję finansową, 
swój „Dom Narodny" i „Stanropigię" a barsami 
dla młodzieży, wychowywanej w odpowiednim 
dachu i sposobionej aawoaasa do walki a „on 
daymi ludńmi" i hierarohją społeosną, wreszcie 
dwa organa Słowo i Protom  i Towarzystwo Ka
czkowskiego a pismami dla lada, które w r »  z 
Nauką Naamowyoaa, * redagowaną e niewątpli
wym talentem a przebiegłością niezwykłą, przy
gotowywały apostazję Hniliozet . - A robota ta 
oczywiście nie na jedne Hnilioaki obrachowaną 
była, sieoi były zarzaoone szeroko,' lecz wskatek 
niezależnych od woli działaczy okoliczności, wy
buch w Hniliozkaoh nastąpił zawoześnie, a pro
ces wytooaony o zbrodnię zdrady staną, sparali
żował działanie. jrL

Gorąca, młodzieńcza a pełna szlachetnych 
porywów dasaa Włodzimierza Barwińąkiego prze
widywała dość wcześnie ostateczne cele tej ro
boty. Założono przez mego przed laty czterna
sta Diło  miało rzeczywiście na cela przeciwdzia- 
łaó tym zgubnym prądom, kryjącym się pod 
płaszczyk patrjotyzmu za pomocą baczenia rze
czywistych aozaó patrjotycznyoh w społeczeń
stwie. Niestety, działanie jego było krótkie; 
śmierć przecięła pasmo pracowitego życia, a na
stępcy jego w Dile nie chcieli ozy też nie amieli 
prowadzić jogo myśli dalej. Wkrótce potem 
zaczęły się kompromisy przedwyborcze i inne. 
Stronnictwo moskalofilskie, znacznie podówczas 
silniejsze, wciągało i absorbowało naiwnych, wy
zyskiwało iob, korzystało z ich pomocy i gł 
sów przy ry  borach lecz do owej „loży masoń
skiej* i do grona „wtajemniczonych* nie jjięjpy- 
puszosało. Wyzyskani gnie\ ,li euęj ieoz w re 
zultacie okazywało się za wszo, ż? esn a  sine vi- 
ribus irm i znowu ohadaano wspólne na wypra
wy przeoiw hierarohji społecznej, Uoji i Pola
kom Rosła wprawdzie nienawiść pomiędzy dwo
ma obozami, pomiędzy wyzyskiwanymi a. wyzy
skującymi, ale też ’ rozpowszechniana W3pólnemi 
siłami nienawiść społeczna rosła także i wyda
wała owoce.

Tymczasem nad głowam, tryumfujących mo- 
skalofilów zbierały się chmary. A przed chwilą 
jeszcze było tak pięknie! Gorliwość prawosła
wnych neofitów w Hniliczkach, podniecona żar
liwością stałego poczajowskiego poTUonnyka, 
Szpondra., objawiła się zawcześnie. HoiRczki 
miały być hasłem dla innych, lecz zaczęły pło
nąć zbyt wielkim płomieniem i poszły z dymem, 
nikogo więcej nie pociągaąwszy za sobą, a zwró
ciły owagę na całą przygotowaną robotę, Wkrót
ce potem Dobrjański z Olgą Hrabar, Naomo- 
wicz, Płoszoaański, Marków, Trembicki, Szpon
der zasiedli na ławie oskarżonych i w melancho- 
cholijnych przechadzkach po dziedzińca więzien
nym rozmyślać jaż tylko mogli o minionych 
dniach Aranjaezn...

1 dni te dla moskalofilów rzeczywiście z tą 
epoką minęły. Awantura religijno - polityesna, 
zakończona wyrokiem, skażającym głównych 
przewódoów za zbrodnię zabarzenia spokoja pa- 
bliesnego, miała swoje i dalsze następstwa, Prae- 
dewsz; *Ł. i >m odczuło to „Ząwędenjs," którego 
losy, jak widzimy ic ślę Itącsone z losami całe
go stronnictwa-, jc i  dla tego samego nie są bez 
znaczepi^'.'^ Charaktery styczne dzieje ostateczne- 

dku tej instytaoji, likwidacji i miljonowej 
omocy „braci z nad Newy," pozostawić musi

my do następnego srtykułu.
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Wiać liny i sprawie lorstiio Osa.
Lwów 3. sierpnia.

Dziś o gouainie 12. w południe odbył się 
na dziedzińca ratuszowym wiec Indowy w spra
wie Morskiego Oka, zwołany przez korni* et oby
watelski. Cały dziedziniec rataszowy był szczel 
nie zapełniony, a również i wszystkie okna były 
obsadzone. Na podjum, astawionem pod wieżą 
zegarową, zasiadło prezydjam, wybrane przez 
wiec. Z posłów i~iybyli na zgromadzenie pp. 
dr. Goldman, Mich ski, dr. Katowski, dr. Byk 
i dr. Lewicki.

Przed rozpoczęciem wieca odegrała „Har- 
monjaa hymn polski. Zgromadzeni odkryli głowy 
i trzykrotnemi oklaskami i okrzykami powitali 
pieśń „ J a s z o z e  p o l s k a  n i e  zg i nę ł a ! **

Wiec zagaił inżynier p. Bieńkowski naatę- 
pająoemi słowy: „Calem wiecu jest sprawa Mor
skiego Oka, które Krzyżak, osiadły w Węgrze oh 
ntiłaje bezprawnie zagarnąć i tę perłę Tatr na
szych wyłączyć z kraju, do którego od wieków 
i .leżała. Rezolucja, przedłożyć się mająca pod 

"uchwałą szanownego zgromadzenia, poprzedzoną 
będzie wycserpnjącem przedstawieniem sprawy.

Imieniem komitetu mam zaszczyt zapropo
nować na prezesa — znanego i zasłużonego pa- 
trjotę, oraz radnego miasta architekta p. J a -  
n o w s k i e g o ,  — a na zastępcę radnego dr. 
Weigla.

Zgromadzenie dokonało tego wyboru przez 
aklamację.

P. Janowski powitał zgromadzenie, wyjaśnił 
cel wiecu i wezwał reforenta posła do rady pań 
stwa dr. Witolda L e w i c k i e g o  do przedsta
wieni* sprawy.

Na sekretarzy powołał przewodaiozący pp. 
Ulmera, dr. Kulczyckiego, Liptaya i Hankie- 
wiosa.

Dr. W. Lewicki rozpoczął temi słowy: 
„ K r z y w d a  n a m  s i ę  d z i e j e !  — Obcy za
bierają nam naszą ziemię, nasz kraj rodzinny, 
w naszych oczach odbierają to, cośmy przez wieki 
w spokoja posiadali, wyganiają nasz lad tatrzań
ski, kują w dyby naszych leśnych lu Następnie 
przeszedł referent do przedstawienia granic to
pograficznych terenu spornego, poczem bardzo 
jasno opowiedział genezę sporu o Morskie Oko. 
W dalszym ciągu wskazał dr. Lewicki na do 
knmenta, które- przemawiają za nami i zbijał 
argumenta, które przez Węgrów były przytacza
ne na azasaduienie ich pretensji. Mówca wska
zuje na akcję obronną, podjętą przez naszą le 
galną reprezentację, wskazuje na interpelację, 
wniesioną przez Koło polskie i na dwukrotne je
dnogłośne uchwały Sejmu krajowego i uzasadnia 
potrzebę poparcia tej pracy przez równoległą 
akcję ze strony społeczeństwa polskiego.

Niecba -j ten głos protestu przeciw gwał
tom i nadul/oiom  ze strony władz węgierskich 
rozejdzie się przez kraj cały, niech się echem 
edbije o polezie góry i niechaj >wiadczy, ż* 
Polska cała sprawą tą najżywiej się interesuje. 
Pierś polską rozpiera oburzenie na widok tego, 
co się dziś dzieje i o czem dzieŁ-niki donoszą. 
Jeżeli obrona prywatnej własności je-t obowiąz
kiem każdego obywatela, to obrona praw pu

blicznych, obrona ziemi narodowej jest obo
wiązkiem całego społeczeństwa. Minęły te czasy 
kiedy społeczeństwo polskie, pogrążone w apatji 
i nierządzie, bezsilnie przypatrywało się rozbio
rowi krają, dziś każdej piędzi ziemi polskiej 
społeczeństwo nasze, w wałkach dziejowych 
dojrzałe, bronić będzie z całym wysiłkiem energji 
i woli. (Grzmiące oklaski). Ale nietylko oburze
nie przejmuje nas, lecz także i uczucie wstydu 
na widok tej bezsilności i tego niedołęstwa z 
jakiem obrona granic krają naszego przez władze, 
do tego powołane, jest prowadzoną. I  tu odczu
wamy tę bolesną różnicę jaka między państwem 
wolnera, mającem rząd, z łona własnego społe- f
czeństwa wyszły, a prowincją państwa austrja- '
okiego zachodzi. Kiedy Węgrzy nas atakują i j 
anektnją z wiedzą i poparciem rządn węgior 
skiego. my masimy dopiero wysilać się na prze- I 
konania rząda aastrjackiego, że nam się krzy
wda dzieje, my obrony u tego państwa mnBimy I 
żebrać,] jak łaski. A do tych uoznć przychodzi i 
jeszcze i uczucie żalu, że ten spór musimy prowa- ■ 
dzić z narodem węgierskim, z szlachetnym
i rycerskim, z którym nas łączyły niegdyś wspo- i 
mnienia świetni przeszłości, tradycji i walk
narodowych.- (Oklaski.) Są zapewne w tern 
lioznem zgromadzenia żywi świadkowie walk 
naszych o swobobę węgierską (głosy : Są, oby
watel Smalawski) istnieją jeszcze i po tamtej 
stronie sympatje polityczno dla nas

A to  n am  d a j e  o t u o h ę ,  że  m o ż e  d o 
b r z e  b ę d z i e ,  j e ż  eli p o z a  g ł o w a m i  w ł a d z  
i po n a d  w s z y  s t k i e  k o m p  e t e n c j  e, o d e 
z w i e  s i ę  n a r ó d  p o l s k i  do  n a r o d u  w ę 
g i e r s k i e g o  z w o ł a n i e m  o s p r a w i e d l i 
w o ś ć  i p r a w o .  W ę g r z y  m a j ą  d o ś ć  z i e 
mi ,  i m t e  s k a ł y  i b a l e  s ą  o b c e  i n i c  
n i e  m ó w i ą c e ,  a d l a  n a s  s ą  t o  s t r a 
ż n i c e  P i a s t o w s k i e ,  o z ł o c o n e  u r o k i e m  
p i e ś n i  p o l s k i e j  i l e g e n d  p o l s k i c h .

Słowa te, wypowiedziane z ogromną swadą 
oratorską i zapałam, wywołały entuzjazm i fre- 
netyozne oklaski.

Następnie sekretarz p. Ulmer odczytał n a 
stępującą rezolucję:

„Mieszkańcy Lwowa i okolicy, zebrani na 
wiecu, odbytym dnia 3. września 1893 roku w 
ratusza lwowskim, wnoszą na zasadzie odi Rę
cznych i nieprzedawnionych praw protest prze
ciw usiłowaniom oderwania od Galicji polndnio 
wych stoków Morskiego Oka, należących od wie
ków do Polski; wyrażają obarzenie swoje z po
woda codzień wydarzających się gwałtów i za
czepek ze strony pogranicznych w ład węgier
skich i domagają się od Sejmn, rady państwa i 
rządn anstrjaokiego, aby stanęły w obronie ca
łości krają i zapobiegły stanowczo dalszemn 
przez obcych niopokojenin prawnych posiadaczy 
doliny Białki.**

W dyskusji zabrał piorwszy głos p. Liptay, 
a godząc się z wywodami referenta i postawioną 
rezolację, postawił nadto dodatkowy wniosek, 
ażeby 0 wyrazić uznanie góralom tatrzańskim 
za dzielną obronę ziemi ojozystej

Drugi przemawiał imieniem partji s o c j a l 
n e !  d e m o k r a c j i  p. Kozakiewicz, wskazując 
na inne ważniejsze sprawy j aniżeli spór o Mor 
Bkio Oko, który zdaniem tego pana jest sporem 
między .grafem"- a „hereoaiem. Przemówienie 
swoje, przerywane ciągłemy .objawami oburzenia, 
słuchaczy zakończył p. Kozakiewicz zdaniem, 
które warto sobie zapam iętał: „my socjalni de- 
mokiaei Polski nie znamy, żadnych granic nie 
uznajemy 1“

Po tym frazesie oburzenie było tak wielkie, 
że p. Kozakiewicz musiał mowę swoją przerwać.

P. Ulmer imieniem komitetu podniósł, że 
socjalnej demokracji nikt ca wiec nie zapra
szał.

P, P o g o n o w s k i  godząc się z tern, że by
łoby wiele rzeczy smutnych, nadających się do 
publicznego omówienia jak nędza, krępowania 
praw obywatelskich i t d , na razie ogranicza się 
tylko do sprawy Morskiego Oka i przy tej spo
sobności uderza na Węgrów i na bezwzglę
dność w traktowania przez nich Bpraw ekonomi
cznych, dotyczących całej monarchji, a specjal
nie wyzyskiwanie Gslioji.

Na tern zakończono dyskeję, a zgromadzenia 
w s z y s t k i e m i  głosami przeoiw kilkudziesięciu 
głosom socjalnych demokratów uchwaliło przed
łożoną rezolucję i wniosek p. Liptaya.

(A. M .J ). *

Cliolera.
K o ł o m y j a ,  3 września. Magistrat miasta 

ogłasza: Ministerstwo spraw wewnętrznych uznało 
okrę^ sądowy kołomyjski jako zapowietrzony i poleca 
w tym okręgu sądowym wprowadzić wykonanie roz
porządzenia ministerjalnego z dnia 2 września 1892 
Dz p. p. 144, od dnia dzisiejszego rozpocząwszy, na 
mocy polecenia tutejszego ck. starostwa z dnia 31. 
Bierpnia 1893 1. 28499, jak następuje: 1. Zakaz je 
Bię wywozu mięsa, kiełbas, wsze lego rodzaju mleka, 
masła, jarzyn i owoców. 2. Zakazuje się zbierania 
szmat w c .łym powieoie zaś sprzedaży mleka, ma
sła, owoców, jirzyn w sposób odnośny od domu do 
domu, albo po drogich, w gminach w których cho
lera wybuchła, a więo obecnie w Kołomyi, Oskrze- 
sińcach i Szeparow.-acb. 3 Przekroczenie tego rozpo
rządzenia będzie karane grzjwnj od 1 —100 z ł, albo 
aresztem od 6 godzia do H  dni, zaś przedmioty, 
powyżej poszezególnione, zostaną zniszczone bez wy
nagrodzenia strony 4. Rozporządzenie to jest obowią- 
zującem podczas trwania eoidemji cholery i zoej. a po 
zupełnem wygaśnięciu tejże, jeszcze przez cztery ty
godnie. ** *

Czytamy w Kurjeree Stanisławowskim: Ubie
gły tydzień przyniósł nam smntne wiadomości, że 
najbliższa — bo bezpośrednio ze Stanisławowem smy
kająca się— okoiiea została nawiedzona cholerą. Dnia 
24. sierpnia zmarł w baraku cholerycznym, za szpi 
talem powszechnym, robotnik Stefan Englisz; 25. 
sierpnia, w Mykietyńcach, włościanin Mikołaj Klak; 
?.8 . sierpnia, w Knih!niDis. 8-ietui Beri Stimm, wśród 
podejrzanych objawów. Dejekta zmarłych wysłaDO do 
Lwowa do bakterjoiogieznego zbadania, skąd da>a 29. 
sierpnia wieczorem nadeszła z namiestnictwa do tu
tejszego starostwa następująca depesza: W dejehttoh 
St-fana Englischa w Stanisławowie i Mikołaja Kluka 
w Mykietyńeaoh stwi-rdzooo bakcyle choleryczue. Ju 
tro, tj. w środę, pospiesznym poc ągiem przybędzie 
asystent sanitarny dr. Opieński do pomocy lękano fi 
powiatowemu, a w sjeiególccści dla badaniastanu z iro- 
wna ludność' od domu do domu. Pomnożenie żandar- 
merji wkrótce nastąpi. Nazajutrz, Ij. w środę nade
szła droga depesza, potwierdzająca cholerę u zmar 
łego izraelity w Knihininie. Wskatek tego ogłoszono 
powiat stanisławowski jako nawidzony cnolerą, a po
dróżni, cheąoy wyjechać ze Stanisławowa muszą na 
dworca kolejowym poddawać się deBinfekcji. Na pier

wszą wiadomość o podejrzanych wypadkaoh śmieroi, 
wysłało namiestnictwo do Stanisławowa lekarza swe
go, dra Barzyckiego, który tu bawił przez niedzielę, 
w środę rano przybył na etały pobyt do naszego mia
sta asystent sanitarny dr. Opieński, który wespół z 
lelegowanym przez magistrat lekarzem, dr. Brenne- 
rem, bada stan zdrowia tutejszej ludnośoi, baraki 
choleryczne, hotele i lokale pnbliozne pod względem 
sanitarnym. W Mykietyńcach, gdzie zarządzono naj
ściślejszą kwarantannę, nie zaohorował nikt więcej, z 
powodu czego kwarantanna z dniem 1 . września znie
sioną została. Natomiast w Podbużu zmarła d. 27. 
sierpnia Anna Lesiak wśród podejrzanych objawów, 
skutkiem czego przeprowadzono dnia 29. Bierpnia 
sekcję, którą wykonał dr. Csesznak. Przypuszczać na
leży, że wypadek ten jest choleryczny. Dnii 29. sier
pnia br. sekcjonował dr. Csesznak również dwuletnie 
dziecko Lichtenberga zamieszkałego na Belwederze, 
które zmarło na eholerynę. Z obu sekcji wysłano de- j 
jekta do zbadania bakterjologicznego. Dnia 31. Bier- i 
pnia zmarła w szfitalu powszechnym, wśród objawów, | 
nadzwyczaj do cholerycznych zbliżonych, służąca Lu
dwika Koryzma 30-letnia, która służyła poprzednio
w domu, gdzie zmarł na cholerę 8 letni Beri Stimm.
Dnia 31. z. m. odbyła się sekcja zmarłej w szpitalu 
służącej, Ludwiki Koryzmy, w Knihininie zamieszka 
łej, około 30 lat liczącej, i sekcja ta, oraz badania
mikroskopowe wykazały bakcylusa oholerycznego.
Dnia 1. września br. zmarł w Chomiakowie wieśniak 
wśród bardzo podejrzanych objawów; tegoż dnia wy
jechał tam asystent sanitarny, dr. Opieński, i prze
prowadzono obdukcję zmarłego.

Gaeeta urzędowa donosi: Dnia 2. i 3. września 
zachorowały na clHerę:

W powiecie uadwórniańskim: w Delatynie 7 
osób, w Krasnej 3 oboby, w Hwoździe 5 osób, w 
Łańezynie, Podleśoiowie ad Mikuliozyn i Nadwórnie 
po 1 osobie.

W Kołomyi 6 osób. w Szeparowoaoh (pow. Ko
łomyja) 1 osoba.

W Jasienicy (piw. Brzozów) 4 osoby, w Szcze
panowie (pow. Brzesko), w Cjerniatynie (pow. Horo- 
deika), w Knihininie (pow. Stanisławów) w Wygo
dzie (pow. Dolna) po 1 osobie.

Wyzdrowiały: w powiecie brzeskim w Wygodzie 
ad Strzelee 3 osoby i w Szczepanowie 1 osoba; w 
Czerniatynie (pow. Horodeoka) 3 osoby.

Zmarły : w powieoie nadwórniańskim: W Dela
tynie i Hwozdowie po trzy osoby; w Nndwómie i 
Dobrttowie po jednej osobie. W Jasienioy (w po
wiecie brzozowskim) trzy osoby. W mieście Kołomyi 
trzy soby. W Szeparowoach (w powiecie kołomyj- 
skim), w Czerniatynie (w powiecie borodeńskim), w 
Knihininie (w powiecie stanisławowskim), w Szeze 
panowie (w powieoie brzeskim) po jednej osobie.

Nadto stwierdzono bakterjologioznie oholerę u 
osób poprzednio zmarłych w Chomiakówoe i Piady- 
d/kach (w powieoie kołomyjshim), oraz w Wygodzie 
(w powiecie dolińskim).

W wydzielinach osoby zmarłej w Podłużu (w 
powiecie stanisławowskim) nie wykryto zarazków 
cholery.

KROMKA.
Pamiętajmy o faadacj! imienia Tadeusza 

Kościuszki. _________

Djarjusz lwowski.
Wt o r e k  5. września.
Teatr hr. Skarbka: „Koniec Sodomy", szttf :a 

w 0 aktaoh Hermana Sndermanna. Ostatni gościnny 
występ p. Bolesfi a Łndaowskiego, ar ty r ty teatrów 
warszawskich. Foózątek o godz. 71/, wieoi rem.

Z tycia towarzyskiego. Dnia 1 . października 
odbędzie się w bumówce na Podolu ś!nb hr. Ale
ksandra S z e p t y c k i e g o ,  syna Jana i Zofii z br. 
Fredrów br. Szeptyckich, z panną Izą S o b a ń s k ą ,  
oórką Marji z hr. Potnliokioh Kazimierzowcj Sobań
skiej.

W Trzcianie d 26 zm. pobłogosławił probOBzez- 
dziekan z Wojnieza kB. kanonik Józef Rosner związek 
małżeński, zawarty między jego kolatorem p. Zygmun- 
t<m z Zakliczyna J o r d a n e m,  a panną Franciszką 
Prus Tr ę b i o k ą .  Gości weselnych podejmował u 
siebie w Ujeździe, w Booheńskiem, opiekun panny 
młodej p. Lubin Niwioki.

W Warszawie odbędzie się d. 6 . bm. ślub hr. 
Marji B r a n i c k i e j ,  z ks. Zdzisławem L u b o m i r 
ski m.

Slab p. Bronisława Swi by,  profesora gimna
zjum przemyskiego, z panną Olimpją F a l i s z e 
ws k ą ,  odbędzie się w Przemyślu d. 9. bm.

Slub panny Malwiny Mi ć k o ws k i e j ,  z dr. 
Antonim H o r b a c z e w s k i m ,  odbędzie s’ę w Czar- 
nokońcaoh Wielkich pod Ciortkowem d. 2 i. bm.

Nekrologja. Grzegorz de Kamienczanuł Theo-  
d o r o wi c z ,  emer. radoa i dyrektor urzędów porno 
eniczyob, zmarł d. 30. zm. w 69 roku żyeia w Sta
nisławowie. — Ke. Andrzej Ki e b u z i ń s k i ,  gr- kat. 
proboszcz z Wereszyoy koło Horodenkb zmarł w Kra
kowie na klinice, po przebyciu ciężkiej operacji w 
73 roku życia, a 49 roku kapłaństwa. — Zofja D u
ni nowa .  córka śp. Tytusa i Albiny z hr. *obro : 
wskich, zmarła w Zakopanem. — W Petersburgi 
zmarł ks. kanonik Do b r o wo l s k i ,  proboszcz tam
tejszej parafji św. Stanisława.

ftaianSurz. Wtorek (5.): Wawrzyńca B. Wschód 
słońca o goiatuic 5 minut 29, zachód o gedzinie 6. 
minut 27.

Ka l end ,  myś l i ws k i .  Wolno polować na 
jelonie i kozły (rogacze), przepiórką dzikie gołębie, 
dropie, pardwy, bażanty, kuropatwy, ptaotwo wodne 
i błotne w ogólności

Ka l end ,  r y b a c k i .  Od 15 września nie wolno 
łowić pstrąga i łososia. Złowione ryby i raki muszą 
mieć przepisaną miarę. Cały miesiąc bardzo dobry 
dh sportu węiLowego, wszystkie ryby idą dobrze na 
wędkę, a łapać można o każdej porze dnia.

Strejk. Stosownie do zapowiedzi, rozpoczęli wczo
raj lwowscy mnra ze, kamieniarze i cieśle strejk. 
Decyzję odnośną powz ęto na zgromadzeniu, odbytem 
w niedzielę w sali ratuszowej przy olbrzymim udzirle 
robotników.

Mianowania Radca sądu kraj, Jul. Tałasiewicz 
w Wadjwic ch, został mianowany przewodniczącym 
Bądu kraj. w Nowym Sączu.

Konkurs na kotły parowe wiertnicze. Nasze 
przedsiębiorstwa wieitaioze używają kotłów parowych 
specjalnej buiowy, wyrabianych w fabrykach ame 
rykańskich, angielskich i krajowych. Kotły te po
dobne do siebie pod względem formy i wiel ości, 
różnią się jednak znacznie pod względem trwa1 
łośei, czyszczenia, naprawy i ilości opału, j°,ką 
do wytworzenia żądanej ilości pary zużywają. R< żnice, 
jakie się w praktyce, pod tym względem ofca*ały, 
wydają się zagadkowemi, a nie mogły być dotąd do
statecznie zbadane i wyjaśnione, z powodu braku 
prób porównawczych i różnicy warunków, inkie przy 
wierceniu w różnych kopalniach zachodzą. Wystawa 
krajowa r. 1894 nastręcza digolny sojirbnośó do

porównania i ocenienia tyoh wyrobów. Podpisana dy- 
rekoja ogłasza przeto k o n k u r s  na kotły parowe, 
zbudowane odpowiednio do potrzeb naszego wiertni
ctwa. 1 Koiły parowe na ten konkurs nadesłane, 
mają być typu lbkomobilowego, leżące na kołach, bez 
maszyn powierzchni ogrzewalnej najmniej 15, najwy
żej 25 m kwadr., koncesjonowane do ruohu przy 6 
atmosferach ciśnienia pary 2 . Palenisko ma być za
stosowane do opału węglem kamiennym i tak urzą
dzone, aby po zmianie rusztów mogło być z dobrym 
skutkiem opalone drzewem. 3. Kotły, zgłoszone do 
konkursu, mają być nadesłane na plae wystawy naj
później 1. maja 1894 wraz z armaturą do ruohu po- 
trzebią i kominem, zmontowane przez wystawcę, 
opróoz pomp zasilających, których dostarczy dyrekcja 
i nie mogą byó zabrane przed zamknięoiem wystawy. 
4. Kotły te, ustawione w osobnym oddziale kotłowni, 
będą połączone kosztem dyrekcji z główną rnrą pa
rową, pompami zasilającemi i przyrządem do mierze
nia wody. 5. Osobna komisji, złożona z inżynierów, 
mechaników i górników, zbada w tym czasie nade
słane kotły pod względem odpowiednej budowy i 
przeprowadzi z każdym koiłem osobno ścisłe próby 
odparowania według nom, przyjętych przez związek 
towarzystw dla nadzoru kotłów parowyoh. 6 . Fabry
kantom kotłów, które przy odpowiednej 1 trwałej bu
dowie wykrżą najlepszy skutek, tj. odparują największą 
ilość wody jednym kilogramem węgla, przy średniem 
natężeniu, tj. wytwarzając najmniej 15, najwyżej 20 
kilogramów pary na jednym metrze powierzchni 
ogrzewalnej, przyznane będą trzy dyplomy i nagrody, 
a mianowicie: Pierwsza nagroda 1500 koron w zło 
oie, druga nagroda 1000 koron w złocie, trzeoia na
groda 500 koron w złocie, 7. Koiły mają byó utrzy
mane w rnehu przez cały czas trwania wystawy na 
koszt fabrykanta (opał, u ług ., ete.). 8 . Termin zgło
szeń oznacza się na 1. listopada 1893. Przy zgło
szenia podane być mają * wielkość powierzchni ogrze
walnej i główne \>ymiary, niezbędne do oznaczenia 
potrzebnej przestrzeni w budynku. 9. Po otwarciu 
wystawy mają dostarczyć wystawcy komisji sędziów 
dokładne opisy i rysunki kotła, z podaniem wszystkich 
wymiarów, jakości nżytych do budowy materjałów, 
wagi kotła z armaturą i ceny loco Lwów. 10. Do 
udziału w konknrsie dopuszczoue są firmy krajowe i 
wogóle austro węgierskie. Dyrekcja wystawy.

Internat dla panienek. Dowiadujemy się że 
siostry Nazaretanki pracujące od dłuższego ozaBu w 
kraju i zagranicą nad wychowaniem panienek, a od 
roku już i w naszem mieście, osiedliły się teraz na 
Btałe i otworzyły internat dla panienek, uizęnzczaią 
cych do szkól wydziałowych publicznych przy ulicy 
Podlewskiego 1. 5 Sądzimy, że robimy przysługę 
rodzicom i opiekunom, udzielając im wiadomości o 
tym zakładzie, gdz;e mogą amieszozaó owe dzieci, 
pod opieką prawdziwie macierzyńską. 0  ile słysze
liśmy, przyjmują także siostry Nazaretanki panienki 
dochodzące i stałe, któreby u nich prywatnie pobie
rały nauki, a na życzenie rodziców mogły zdawaó 
egzamina w szkołach wydziałowych.

Konfiskata. Nr. 16 Życia skonfiskowała pro- 
kuratorja państwa za dwa artyk pt „Ep log agitacji 
w sprawie żałoby narodowej", om iwiający ostatni 
prooes Cehaka i Szczepańskiego i „Głos z domu nie- 
woli“, omawiający podstawy programu współczesnej 
polityki narodowej. Drugi nakład wyszedł w ponie
działek, dnia 4. bm.

Nówy urząd pocztowy. W Czorsztynie powie
cie nowotarskim, otwartą została dnia 31. sierpnia 
b. r., dla powszechnego użytku staoja telegrafu, po 
łączona z urzędem pocztowym z ogzaniozoną służbą

Dyrekcja poczt ogłasza: W myśl rozporzą 
dzenia wysokiego ministerstwa handlu z dn4a 23. 
sierpnia 1893 roku 1. 44 432, podaje się niniejszem 
do ogólnej wiadomości, że wedle oznajmienia między
narodowego binra pocztowego w Bernie (szwajoar- 
skiem) wzory sukna, tkanin, filcu i kolorowego pa
pieru w formie p a k i e t ó w  p o c z t o w y c h  (collis 
pottaux) do H i s z p a n j i  tylko w takim razie bez 
o p ł a t y  na ; l eżyt oś oi  o ł o we j  wprowadzone byó 
mogą, jeżeli odpowiadają następującym warunkom:
1. długość może najwyżej 40 centimetró-r wynosić;
2 . sz rokośó może byó dowolną, jeżeli wzór odgra- 
niosionj jest paskiem (krajką), w przeciwnym zaś 
razie objętośó posyłki nie może przekraczać 40 cen- 
timerów kwadratowych; 3. wzmiankowane wzory mu
szą w kierunt u szerokości zawierać wcięcia w od
stępach od 20 4o 30 centymentrów, aby były r fi 
do użytku (bezwartośeiowemi). Za wszystkie posyłki 
w formie pakietów pocztowych, zawierające wzory 
powyższego rodzaju, które powyższym warunkom 
nie odpowiadają mnBzą odnośne należytcóoi ołi re
byó opłacane. _

Wyjaśnienie. W numerze 17 Garety Urzędni
czej z dnia 1 . września rb. pojawił się artykuł, po
wtórzony następnie przez K ur jer Lwowski pod na
pisem: „Gdzie takt i  sumienie-*, w k tó r y m  autor 
rzeczonego artykułu zarzuca radcy Neumannowi, refe
r e n to w i  spraw osobowych urzędów podatkowych, ja
koby tenże w s pos ob  g w a ł t o w n y  prsyjąó miał 
poboicę podatkowego Falińskiego z Ropczyc, który 
przyszedł doń proBić o urlop i że mitł mu powie- 
dzuó, ż e  „ja pana z miijsca spensjo o n ję* * .

Cała ta wiadomość jest, jak nam donoszą z naj
pewniejszego źródła, z granul fałszywą, gdyż świadko
wie z przyległego pokoju słyszeli, że radca Neumann 
rozmawiał z p. Falińskim uprzejmie i życzliwie, 
z ciiłą względnością, jaką nakazywało widoczne pe
tenta roznerwowanie Znając p. radcę Neumanna, jego 
takt i uprzejmość, jęsteśmy przekon ni, że oała ta 
sprawa polega na mylnej informacji.

Nie wątpimy przeto, że Gazeta Urzędnicza po
wetuje krzywdę, wyrządzoną radoy i w najbliższym 
numerze sprostuje fakta, wyłuszozone w pomienionym 
artykule.

Konkursa. Wydział powiatowy w Horodeaee 
rozpisał z terminem do 20 . bm. konkurs na posady 
lekarzy okręgowych w Obertj aie i w Czernelioy 
z roozną płacą w kj^ocw 500 zk. i ryczałtem na 
podróże j-Jj

Sminrc od rtboju  nrmatniego Donoszą ze 
Stanisławowa: ćwiczenia artylerji polnej, które
w przeszłym miesiąou odbywamy się na gruntaci 
miejskich, zwanych „Dąbrową**, miały swe zakoń
czenie w tragicznym wypadku w lesie w okuliey 
Drohomirczan. Wieśniak, którego nazwiska nie znamy, 
zawadził s chwili, kiedy b”ł zajęty koszeniem trawy 
w tymże lesie, kosą o nabój armatni. Następstwem 
tego była eksplozja naboju i śmierć natychmiastową 
wieśniaka

Wyższy instytut żeński Oddział T< warzystwa
pedagogicznego w Stanisławowie otwiera z dniem 15. 
września rb wyższy instytnt żeńsai naukowo wycho
wawczy imienia Terfiia Lenartowicza, z planem nauk, 
obowiązującym istniejące w na‘zyr kraju publiczne 
seminarja nauczycielskie żeńskie. Nauka w ty. in
stytucie rozłożoną będzie na 4 lata, a przedmiotami 
obowjązkawemi będą: 1 . rebgia; 2 . oedagogika;
3. język polski; 4. język niemiecki; 5. język ruski; 
6 . hiŁtorja; 7 . geografia; 8 . historja naturalna; 
9 . fizyka, 10 . matematyka; 11 . rysunki; 12 . kali
grafia; 13. śpiew; 14. roboty ręozne. Jako przed- 
mioty nadobowiązkowe udzielane będ$: J§zy  ̂ fran*

s cuski i gimnastyka. W bieżąoym roku s toinym 
otwartą zostanie pierwsza klasa.

Rada szkolna krajowa nie przychyliła się do 
telegraficznie na dniu 30. sierpnia rb. wniesionej 
przez burmistrza m. Stanisławowa prośby, ażeby ze 
względu na wypadki choleryozne, wpisy i rozpoczęcie 
nauk w szkołach średnich odroczyć do 15. wrze
śnia rb.

Gimnazjum państwowe w Buczaczu. W nie
dzielę odbyło się w Bnozaozu uroozyste otwaroie 
gimnazjum państwowego w obecnośoi inspektora kra 
jowego, p. Jana Lewickiego, wszystkich reprezentan
tów władz miejscowych i licznie zgromadzonej pu
bliczności,

DziwotwÓr w Jagieinicy. Jeden z rzeźni rów 
tamecznych — jak nam stamtąd donoszą — spra
wiając dnia 1. bm. świeżo zarżniętą owcę, wydobył 
dziwotwór-jagnię o dwóch należycie rozwiniętych tu 
łowiach, z jedną szyją i głową. W pyszczku tego 
jagnięcia znajdowały się dwa języki. Osobliwszy po
tworek ten zostanie wysłany wkrótce do jednego z 
muzeów we Lwowie, gdzie publiczność będzie mięła 
sposobność go oglądać.

Magistrat miasta Stanisławowa na ostatniem 
posiedzeniu uchwalił wskutek wniesionej petycji, 
przedłożyć radzie miejskiej wniosek na darowanie 
„Sokołr i“ pułowę ogrodu miejskiego przy szkole 
imienia Mi tiewirza.

Okropny wypadek. Z PaBzkan w Rumunji do- 
noBzą, je zamieszkałego tam rodaka naszego p. Rn- 
b iczewskiego dotknął cios bolesny. Córka jego- 16 
letnia Adela jedna z ezynnych wśród tamtejszej Po- 
lonji pa, .jutek, wyjechawszy na lato do krt..nyoh 
w Jagieloioj w Galicji, utonęła w czasie kąpieli w 
rzece.

Namiestfl ctwo zatwierdziło uchwałę wydziału 
tanisławowskL, kasy oszczędności, przeznaczająoą dla 

tam1 „Sokoła" subwencję w kr ooie 2500 zł
Jeneralna inspekcja kolei państwowych z po

lecenia ministerstwa handlu delegowała na Buko Inę 
inżynierów, celem przeprowadzenia studjów i prao 
przygotowawczych dla budowy llnij kolejowych Niepo- 
kołowce Wyżnioa i Łużany-Zaleszozr i.

Z Obawy przed karą. W Tereblestie d. 30. 
zm. obwiesił się zarobnik Franoisze: Beutel, a to 
z obawy przed karą.

Zamach samobójczy w pociągu. Na grani
cznej Btaoji w Bordnjeni, w pociągi kolejowym strzelił 
do siebie z rewolweru pasażer Jókób F. Nie zabił 
się jednak, jeno uszkodził sobie lewe oko.

Czuł* małZonek. W siole Buda. wieśniak Aleksy 
Skiba d. 30. zm. w czasie kłótni ohwyoił kocioł z 
wrzącą wodą i oblał ukropem swą żonę. Nieszczę
śliwa, skutkiem odniesionych ran wyzionęła ducha, 
mąż zaś umknął z domu bez wieści

Na ttilegiafurze. W Dorna Watra dokąd wiele 
osób »dąża oorocznie na świeże powietrze, zjawił się 
w czerwcu b. r. młody człowiek, który się nazwał 
Hermanem Meheille i przedstawiał się, jako właśei- 
oiel rozległych dóbr w Anglji, zagnany interesami 
handlowemi aż na Bukowinę. Przystojny, gładki w 
ooejściu i rozrzucający pieniądze kawaler wpadł w oko 
18-letniej pannie, Lndwioe S , która mieBzka przy 
rodzicach w Dornie. Znajomość młodych ludzi rychło 
zamieniła się w romans. Panna Ludwika na zabój 
kochała się w młodym Angliku, a i on szaloną ob
jawił miłość, nie tając zresztą, że oprócz pięknośoi i 
dobroci panny Ludwiki, wiele przyczyni się do 

spólnego ich szozęśoia mająteczek, jaki ona posiada. 
Kronika milczy o stanowisku, jakie w tej sprawie 
zajęli rodzice pauny, nie musiało ono jednak sprzy
jać romansowi, albowiem kochankowie postanowili — 
wykraść się wzajemnie i w Anglji szukać szozęśoia. 
P. Herman, porozumiawszy się l  ukochał , wyje- 
ohał z Dorny, jak mówił, eby w Galicji porę spraw 
handlowych załatwić. Przed kilkoma zaś dniami te
legraficznie uwiadomił pannę Ludwikę, że oczekuje 
jej przybycia na głównym dworcu kolejowym w 
Czernioweach dnia 1. b. m. Był to znak do uoieczki. 
Panienka spakowała oałą swą garderobę, ajmuj? 
parę wielkich kufrów, z kasy ojca podebrała cokol ,  
wiek grosza i w niewiadora; dotychczas sposób u- 
mknęła z te<u wszjstkism do Czerniowieo. Na 
dworon dnia 1. b. m. oczekiwał już Herman i ko
chankowie, szczęśliwi, ndah się do kaBy kolejowej, 
aby zaopatrzyć się w bile*y do dalekiej podróż]. 
Tymczasem właśni# w tej chwili zbliżył się ku nf 
mężczyzna, który przedstawił się, jako ajent tutej
szej policji i pokazał zdumionym telegram ze Sucza- 
wy, wzywający policję czerniowieoką, aby oboje ko- 
ohanków — przyaresztowała... W asystencji poli
cjantów odstawiono młodą parę wraz z piku ni 
do magistratu gdzie dla łatwowiernej pumy Ludwiki 
miała sfę rozegrać najboleśniejsza scena Oto pan 
Herman, wzięty na indagację, przyznać się, ze nigdy 
nie •>ył Anglikiem, ani właścicielem dóbr, ale, żą 
był i jest ajentem handlowym ze Śuiatyna, ie wre- 
sziie -  jest żonatym i do tego ojoem dwoj& dzieci. 
Powodu, dla którego zbałamucił i uwiódł Moszczę- 
śliwą pannę Ludwikę S., oczywiście oszust jje wy
jawił. nie ulega jednak wątpliwości, że mu głównie 
chodziło o jej pieniądze. Dalsze doohodsnia są 
w toku. (Gazeta Folefa.)

Dwa majątki polskie w księstwie Poznńskiem 
Żuławy i Lipińce, od dłngicb lat w ręku Nemoów, 
przeszły obecnie na własność obywateli Polakw. Oba 
majątki, Lżą w powieoie świeckim.

Nagrody na wystawie kolumbijskiej 4 dziale 
sztuk pięknych otrzymali z Polaków pp. : Jersen, 
Jasiński, Kędzierski, Pi&obowski, Pruszkowki, Ty
szkiewicz i Tetmajer. W oddziale austrjaoki” będzii 
również kilka nazwisk polskich.

Szpiegowie francuscy. Przed kilka dnhni do
niosły depesze o aresztowaniu pod zarzutem (piego- 
stwa dwóch Francuzów, przybyłych na statku „nsect 
do Kilonji. Wiadomość tę, podaną bez kometarza, 
wyj:.śnia ą dop ero ostatnie dzienniki nieneokie 
Przed 3 tygodn zgłosili paszporty Raoul Dnboii wła
ściciel ziemski i Muurioe Daguet, ajent hsndloV pa
szport jaehtu „Insuct**, należącego do „Royal TjomaB 
Yaeht klubu." Pp. Dubois i Daguet zwidziliWU*

‘ helmsha^en, następnie Helgoland i Cozharen, a w 
końcu przez kanał udali się do Kilonji, gdzie dopa
trzyli się w żywność i ładunek węgla Wskutei do
niesienia policji z Cuxhaven, roztoczył bu mistrz 
kilc-ó ki, Lorley, tajny nadzór nad „ciekawymi* po
dróżnikami, któryuh odtąd śledzili bezustannie ąenei 
policyjni. Francuzi nie opuszczali wcale okrętu i nie 
u* azywaii się na mieście; zwidzali starannie wszy
stkie fortyfikacje okoliczne, okazując przytem zdumie
wającą znajomość terenu. W przeszły piątek rano 
zobrała policja dostateczne poi -laki, aby przy
stąpić do aresztowania. W kajucie znaleziono mnó
stwo fotografij, map, rysunków i planów wszystkiob 
niemieckich nadmorskich fortyfikaoyj. W poniedziałek 
odbyło się przesłuchanie w obeoności kapitana portu. 
Francuzi podaii do protokółu, że rysunki sporządzali 
jedynie dla rozrywki i przyjemności. Jacht „Inseot“ 
obłożony został konfiskatą. Załoga narodowości an
gielskiej, zdaje się byó zupełnie wolną od podejrzenia* 
Freisinnige Zig donosi, że z Berlina przybył do 
Kilonji dla prowadzenia śledztwa jedeh z wyissyoh 
urzędników ministerstwa maiynarki Daguet twierdzi, 
że zamierza wydaó dzieło o fortyfikacjach, i że to
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było jego ubocznym oelei w podróży, podjętej dl» 
przyjemności po morzach niemieckich. Dubois utrzy- 

■ mnie, ie nie brał udziału w sporządzaniu rysunków 
i map, a właśnie przeciw niemu istnieje podejrzenie, 
iż był przeł żonym Dagueta i przewódcą. wyprawy.

Język niemiecki w szkołach francuskich.
W drugorzędnych średnich szkołach francuskich (ma
jących tylko klasy niższe) zniesiono zupełnie naukę 
języka niemieckiego, a zaprowadzono naukę angiel
skiego. W gimnazjach pełnych zniesiono obowiązko
wą naukę języka niemieckiego i angielskiego i P°zc 
stawiono uczniom do wyboru naukę, »lbo którego 
z tych języków, albo rosyjskiego, hiszpańsk. sgo lub 
włoskiego.

W „LLtkach" Suwerin redaktora Nowoje 
Wremja, drukowanych we własnym organie, czy
tamy oo następuje - „Otrzymałem dziś list od Emila 
Zoli: Szanowny panie. Mówią mi, że Guy de Mau- 

iBant poz«st»»ił w Rosji wspomnienia, pełne ży 
wej sympatji. I przyszło mi do głowy, iż przy 
pańskiej wspaniałomyślnej pomocy mógłbym coś
kolwiek zebrać na pomnik, k+óry pragniemy mu 
postawić; Czy nie mógłby pan otworzyć listy skła
dek w swem piśmie? Komun* kuję panu przy tern 
list, który napisałem do wjzystkiuh przyjaciół Guy 
de Maupassanfa we Francji. Możesz pan po prostu 
wydrukować ten list, uczyniwszy ze swej strony 
wezwanie do wszystkich przyjaciół, na których 
mógłbyś polegać. Wybacz mi pan prośbę, którą 
czynię w imię przyjaźni i szacunku; bez uwagi 
iw pańską decyzję, przyjmij szanowny panie sło ra 
szczerego przywiązania. Em il Zol*'1. Med. n dnia 
10. sierpnia 18£8 -roku. Oto jest list, o którym 
wspomina Zola: Szanowny parne! Komitet stowarzy 
szenia literatów Le Comite de la iśociete des 
Qens de Lettres) otworzywszy Mb tę składek na po- 
maik dla Guy de Msupassanfa, ma honor prosić 
pana do osobistego współudziału. Komitet ma na
dzieję iż zechce pan w ten sposób uczcić pamięć 
jednego z tyoh, którzy w naszej epoce najDardziej 
przyczynili się do rozkwitu literatury francuskiej 
i prosić pana o przyjęo'e słów wd-i^czności i sza
cunku Prezes komitetu Em il Zolu — Nie 'peł
nić nawet błahej prośby wielkiego powieściopisarka 
byłoby grzeehem, a przśbę tę spełnię ze szcze- 
gólnem zadowalaniem, zwłaszcza, prz^ęty szczerą 
sympatją względem Emila Zoli, oraz zmarługo Guy 
de Msupassant’a. Jeżeli braterstwo narodów jest 
możebne, to przedewszystkiem powinno się on > wy- 
zażaó w braterstwie literatury, nauki i sztuki,  ̂w 
zacunkn i uznaniu znakomity sh . idzi wszystkich 

krajów, pracujących na tych wdzięcznych polach, 
gdzie przedewszystkiem zbliżają się ludy. Są to 
przednie straże przyszłego braterstwa ludów. Zaczy
nam listę tern, iż składam do kanto.ii gazety 
Nowoje Wremia sto franków na rzecz pomnika 
liny da Manpassanfa i sądzę, iż na bratnie we
zwanie Eila Zoli odpowiedzą w miarę środków i 
nasi ozytelniey. A. Śuworin.

Z życia towarzyskiego. W sobotę d. 2 bm. 
w k< jiele Marji Magdaleny ks. Sylwester pobłogo
sławił związek małżeński panny Bronisławy D r w ę  
sklei ,  eórki śp. Bronisława Drwęskiegu, zasłużo
nego referenta dla spraw rolniczy ih w Wydziale kra
jowym z i ry»_ W i d t e m, docentem poli-
teohniki. Po ślubie szoznpłe gnmo gości weseloj oh, 
złożone z najbliższej rodziny obojga państwa mło
dych, spożyło noztę w salach hotelu „Imperial", p0 
której państwo miedzi najbliższym pociągiem udali 
lę w podróż poślubną.

Nekrologja. Ludwik Ślepo wron Sobol ews ki ,  
Inżynier kierownik ekspozytury biura meljoracyjnego 
w Kołomyi, przeżywszy lat 33, zmarł d. 1. bm. 
r  Krakowie.

W sprawie artykuliku kronikarskiego pt. „Ka
rygodne niedbalstwa i bwitalnoś wm naDiirgo ~w 
sobotnim numerze naszego pisma, otrzymujemy od p. 
Leszka Gukiera, właściciela dioguerji, następujące 
wyjaśnienie: „Pan J. L. rzeczywiście przyszedł do
mnie z żądaniem silnego irtnHr wy wat' ańb plam. 
Odym mu oświadczył, że najsilniejszym środkiem jest 
amoniak z eterem, odpowiedział mi głowami: „Wła
śnie ja tego chcę". Ja z mojej Btrony przestrzegłem 
go wyr&źjie, że to jest silny środę*, że musi być 
ostroiDj m przy jego używaniu, a przed użyoiem lekko 
mmiaHT, 5. Ponieważ wspomniany artykulik krorikar- 
ski mógł na czytelnikach Dziennika rozmaite, a w 
każdym iazie niekorzystne dla mnie wywrzeć wraże
nie, przeto biorę wszystkioh moich kolegów pp. apte
karzy i drognistów za sędziów, czy którykolwiek z 
nich na mojem miejscu byłby więcej uczynił. Tyle 
eo do samego faktn. Go zaś do wynagrodzenia za po
niesioną szkodę, to rzeczywiście ów młodzieniec przy- 
szedł do mnie z żądaniami, do który eh byłbym się 
oo ezęśoi jedynie ze -* .lędów ludzkości przychylił i 
nawet mu worek na lód, w wartości 80 ct., gratis 
wręczyłem; gdy jednak tenże ujrzał, że ja poczynani 
godzić Bię na ustępstwa, poorał stawiać ml tak wy
górowane żądania, iż ja, tembardzin) plid wpływem 
osób poważnych, obecnych przy lej pertraktacji, ati- 
nowozo wszelkim pretensjom odmówić byłem zmu
szony."

Przykra pomyłka. Telegram onegaajszy do
niósł , iż amer; ;ańskie towarzystwo ubezpieczeń 
„Eqnitoble“ zastanowiło chwilowo wypłaty. Tymcza- 
iem obecnie okazuje się, że n ie  towarzystwo ubez
pieczeń rE q u i t a b ) e  , ale i n s t y t u t  h i p o t e - 
ezny „ E q u i t a b l e  Mo r d g a g e  Compa ny" ,
zastanowiło wypłaty. .

Dodać n-ileży te Towarzystwo ubezpieczeń 
„Equitable“, które ni leży do najbogatszych towr 
rzystw asekuracyjnych światowych, nie ma nic 
wspólnego ze wspomnianym powyżej instytutem.

Egzamina kwalifakycyjilB prze komisją egzami
nacyjną cla nauczycieli szkół ludowych pospolitych i 
wydziałowych we L w o w i e  rozpoczną się dnia 31. 
października b. r. Podania, zaopatrzone ? potrzebne 
dokumenty należy wnosić za pośrednictwem rad szkol
nych okręgowych najpćźaiej do dnia 7. paźdzjernika. 
Przy tej sposobności zwraca się uwagę, że kandy- 
daei, pri stępujący do egzamina, mają się wykazać 
znajomością nowych planów naukę "ych *i nowych 
podręczników szkolnych a aie 01ia a0 końca wrze
śnia b. r. Wyjdą z drnkn. Z^dwik Dsiedeicki.------------ ’«v* ____

O g ó ln e  s g r< )B l8 d * » u le  ozł.nków Oddziału 
Łańs. , rosła*. gul ToVi. go»P odbędz? aję w Jarosławiu 
w sali ratuszowe: w piątek dnia 15 TCirjaja j,. r 0 g0.
hinitt lo rano. ^

• »*. W i a d o m o ś c i  I i t e r a c i d e  i a r t y s t y c z n e .
R epertoar teatralny. V» teatrze hr. Skarbka. 

Dziś we wtorek „Koniec Sodomy1*, sztuka w 5. 
f aktach Btauiaaa Sudcrmann’a, w przekładzie Julji

Otrembowej. Ostatpi gośeinny wy i tę f. pana Bolesława 
Ładnowsklego, irtysty teatrów warszawskich.

Z teatru. SentYinentalny szaleniec, jakim je;t 
Romeo, znalazł w panu Ł ad no ws kim  znakomitego 
przedstawiciela —— cj zresztą mieliśmy sposobność 
zaznaczyć z okasji pieiwszego ---edetawienia t»j poe
tyczni tragedji SztksDira. A yeta n n u e dsiwnie pię 
knie odczuć czar poezji- jakim ta post&ó jest o- 

riana, i wskutek tego uvydatn a się tała piękność 
bej na dzisiejsze czasy prawie niezrozumiałej już p0„

staoi. Poezja dochodzi do zenitu w scenie balkonowej, 
która też wypadła i wczoraj przepysznie. Artyjtę da
rzono burzliwemi oklaskami. Na szczere uznanie za 
sługuje i p- S t a c h ó w  i czowa  jako Julja, która 
tę p >staó gra z wielkim wdziękiem i niekłamanem 
uczuciem. Innym artystom należy się również po
chwała za sumienne wykonanie swych ról

nasze eh artystów wstępuje pW skład grona 
Władysław Werner, 
sceny ki akowskiej Kontrakt jego, podpisany z dyrekcją 
teatru lwowskiego, rozpoczyna Bię w d. 15. września.

Kurs muzyki. Antonina Aryayówna. nauczycielka 
pierwszej kouo. sokoły muzyoznej pani Markowej 
(przedtem L. Marka), rozpoczyna lekcjo muzyki z po 
ozątkiem września, ul. Zamojskiego 1. 12.

Jan Gaia8lewicz, artjsta warszawskiej sceny, 
antor „Czartowskiej ławy", po długiej i cięż. oj cho
robie zawitał do Warszawy. O ile się zdaje, 
Galas? ewioz otrzyma zajęcie w administracji teatralnej, 
amputacja chorej nogi bowiem uniemożliwia mu po
wrót na scenę. _____

Ostatnie wiadomości.
Gazeta Narodowa podaje z rezelki >m za

strzeżeniem pogłoskę, iż w Jarosławiu ułożono 
pomiędzy bawiącymi tamże z powodu pobytu 
cesarza przewódoami politycznymi, iż cs. Sangt 
szko w myśl dawno objawionych życzeń swoich 
ustąpi ze stanowiska marszałka krajowego, a  do 
rim  obejmie ten urząd ks. Jerzy Czcrtoryki

„N&jjaŚniejBż^ puntuF- - 1 -*..u. •
Kada powiatowa jarosławska pospieszyła na 

przyjęcie waszej cesarskiej i królewskiej apostol
skiej mośoi imieniem oałego powiatu.

W tej radzie reprezentowane są obie naro
dowości, kraj ten zamieszkujące, wszystkie stany, 
wszystkie warstwy społeczeństwa, łączące się we 
wspólnej pracy, a wszyscy, Polacy i Rusini, wło
ścianie, mieszczanie, duchowieństwo i szlachta,vu f  j DUlaUlD) uuuuuniouDtnu a

jeden z wybitnych artystów wsz/scy Dełni są głębokiego uszanowania dla o-
• soby waszej iesarskiej mości, pełni wdzięczności 
; za to, oo uczyniłeś najjaśniejszy panie dla zape

wnienia nam praw naszych narodowych i oby
watelskich, dla swobodnego rozwoju instytucyj 

’ naszych autonomicznych.
Jako przewodniczący jednej z tych instytu- 

; cyj, wy iżam te nam wszystkim wspólne uczucia,
I witając Cię z oałego serca Najjaśniejszy Penie, 

na ziemi J&rosłav.3kiej.u
Cesarz odpowiedział po niem iecka: 
„Dziękuję panom za uczucia lojalności i przy

wiązania, którym daliście wyraz w imienia la- 
, dnośc-i powiatu jaroahr jkiego.

Ze szczerą radością usłyszałem z ust wa
szych, że w powiecie tym obydwa kraj ten za 

i mieazkujące szczepy w zgodnem współdziałaniu 
‘ pracnia dla dobra oalośoi.

Nie zbacritjoie panowie n gćy z tej drogi, 
ołogiej dla całego kraju. Życzę powiatowi jak  

' najpomyślniejszego rozwoju.u 
j- Wtpaniale urządzono salą poczekalną I. kla- 
; sy, w której rozwieszono gobeli sy wielkiej war- 
j tości i perskie dywany. Również pięknie przystro- 
j jono dwa tory kolejowe, salą i cały westybul aż 

ło wyjścia. Przed cesarzem dziatwą słała kwiaty, 
i Cesarz dziękował wszystkim za przyjęcie

U Dramy tryumfalnej powitał monarchą bur- 
! mistrz na czele rady miejskiej, a oddając klacze 

miasta wyraził wdzięczność mieszkańców zt od- 
widziny tego starego grodu i polecał go monar
szej łasce i opiece.

Cesarz wysiadłszy z powozu, dziękował po 
wtórnie za przyjęcie, dopytując się żyozlime o 
stosunki miasta i jego rozwój. Kilkunastu - tysię
czny tłum, zgromadzony przed dworoem, wznosił 
entuzjastyczne okrzyki. Porządek nigdzie ani na 
chwilę nic został zakłócony. Z dworca odjechał 
oesarz do barakó? wśród szpaleru ludności, 
która wszędzie wznosiła okrzyk i: „Nieoh żyje 1“ 

O godzinie 8 . m. 30 przybył cesarz do ko 
ścioła farnego na mszę świętą. U wejścia przy
jął cesarza bisknp S o l e c k i ,  który też nastę
pnie celebrował mszę świętą. Świątynia i preibi- 
terjum były wspaniale przystrojone. Straż ogn o- 
w& miejscowa i z Radymna utrzymywała w ko
ściele porządek, kośeiół, jak  i plac św. Ducha 
były przepełnione public snośoią

Po nabożeństwie udał się oesarz dc swej 
rezydencji, gdzie w osobnym bndynkn przyj-

uchowieÓBtwg, woj
skowości, rady powiatowej, rady miejskiej, re
prezentantów gmin wyznaniowych i włos an. 
Na esobnem posłuchaniu zostali przyjęci ks. W ła
dysław C z a r t o r y s k i  z synem A d a m e m .  
Radzie miejskiej wyraził cesarz podziękowanie 
za przyjęcie, jakiego doznał, przyczem życzył 
miasta jak  najpomyślniejszego "ozwoj i, zape
wniając o swej o niem pamięoi.

Miasto całe wspaniale zielenią i chorągwia
mi przystrojone. Szczególniej pięknie ude1* )ro 
rowano ratusz; domy przystrojone flagami. Praez 
7 kilometrów ciągną się słapy z flagami, połą
czone festonami. N a wieozór zapowiedziana wspa-

Poseł Romańczuk — jak donosi Bałyc&anin 
— udał się do Doliny, gdzio. z^mi >rz \ porożu 
mieó się z członkamitmeozne, „Narodnej Rady“, 
względem postawienia ż rnskiej etrOcy kandy
data na posła sejmowego z tego okręgu wy ber 
ozego. Pres oi klnbn sejmowego ruskiego ma .po
pierać fe audydaturę dra Oleśnickiego, adwokata 
ze Stryja, a p. Barwiński w tym okręgu wybor
czym kandydować podobno ni® będzie. Dr. O le 
ś n i c k i  ogłosił tymozasem w ostatnim nnmorze 
Diło, że na razie z powodn nadwątlonego zdro 
wia kandydować nie może.

Daiennik poznańskie donoszą • Niemieocy 
dziennikerzc łamali i łamią sobie głowy, kto bę 
dzie następcą hr. Posadowsky’ego na urzędzie 
starosty hraiowego w Poznania, ba nawet głosili, 
jakoby cesarz mianował na urząd ten posła Jó
zefa Kościelskiego. Otóż rzecz ma się wcale ina- 
ozej. Wydział p r , inojonaloy, którego przewo
dniczącym jest p. Dziembowski z Międzyrzecza, 

ybiei-A starostę, cesarz zaś go tylko potwier- 
Wybór ten nastąpi 6 . b. m., a wy -anym 

będzie niewątpliwie naczelny rsdca prozy ijalny
(Oberprasidialrath) p. dr. Zygmunt Dziembo „ .
wski. Na wybór ten zgodził się już naczelny \ ™0’ ra  ̂ deputacje szlachty, duchowień" t«ja, 
prezes br. Willamowitz, marszałek sejmu pro- “
wincjonalnego br. Unruhe i przewodniczący wy
działu prowincjonalnego, p. Dziembowski. P. dr.
Zyg. Dziembowski, który zalicza się do narodo 
wości niemieckiej, urodził się, jeśli jię nie myli
my, w naszem Księstwie, umie dobrze po pol
sku, a przed wejściem de rejeccji był radcą zie- 
miańsl m powiatu izamotulskiego.

Publiczność fran^aska z wielkiam zacieka
wieniem śledzi przebieg walki wyborczej w Dra- 
guignan, która coraz bardziej staje się ożywioną.
Justice donosi, że onegdaj wykonano zamach na , ------------ ■.
p. Clómenoeau. Kiedy wyjechał l, Bagnols, gdzie ( mała uminaoja; transparenta liczne.
odbyło się zgramadzenja jgyŁn^cóy- ng, drH y" \ . dzisjżUBzy abiad otrzymał sapj gaemo

Jacyś ludoiS i zacięli "ciskać kamic f R̂ *e burmistbz miasta dr. D i ę t z i u s ,  aa ju-
i | tżrzejszy wiceburmistrz dr. J  a h 1. O godzinie 7. 

wieczorem wyjechał oesarz na miasto dla przyj- 
! rżenia się iluminacji, która v istocie przedstawia 

się wspaniale.

n: mi do powozu, tal ie  potłukł, szyby powozu 
i sam powóz s.luie uszkodzili. Clemenceau wraz 
z towarzyszącym mu sekretarzem chuał ścig 6 
napastników, cez ci zdołali ukryó się w lesie. 
Oaulóiś doiaogi aa vn, e i rywal p. Clómenceau 
•on-i n także nie ja it beapieoany. Kiedy wie
czorem jeobai na Zgl-roadaenie wjboroae, na 
drodze, przez którą musiał przejeźdź 6, słólrono 
olbrzymie pnie drzew i tylko ostrożność iroźnicy 
zapobiegła nier.zcaęśoiu. Jcurdan i jego przyja
ciele musieli sami pousuwaó pnie z drogr, aby 
swobodnie pr« ajacbać i zdążyć na 
wyborczo.________  -__________

Cesarz w
(Telegram „Dziennika Polskiego”.)

Rzeszów 8 . września. Dziś rano o godu 6 
stanął na stacji naszej pociąg dworski, wiOsący 
monarchę. — Dworzec i peron udekoroa ino 
wcale gustownie flagami i choiną. Na peronie 
oczekiwało cesarza liczne grono reprezentantów 
władz rządowych i autonomicznych, duchowień
stwo, dalej poczet „Sokołów" w mundurach i 
poro miejscowej inteligencji. Monarchę powitał 

starosta r2®asowski radca F e d o r o w i c z ,  po
częci dostojny pi lybysz zwrócił się do aucbo- 
wieństwa, ubranego w siatach kościeinyoh pod 
wodzą tutejszego proboBzcia kanonika G ry  
z i e c k » e g o. Następnie zostali cesaraowi przed
stawieni nacz?lniey władz, a w końca „Sokoły." 
— Prezesa tychże -apytywał, ilu całonków liciy 
„8 »hół“ raeszowski i czy mają swój budyaęk? 
Wszystko to zabrało 7 minut caasn; poczem ce 
sarz pożegnał aebranych ukłonom wojskowym 
i odje i ł  do Jarosławia. W stosownoJU miej 
sou, obok toru kolejów 50 witała przejeżdżają
cego monarchę okizj^am i Sanderja konna vno- 
ścian, złożona z kilkuset jeż.ieców w strojach 
odświętnych.

Ja. osław 3. września. O goizinie 7. mmnt 
30 zajechał pociąg dworski pri ad wspaniale ude
korowany peron tutejszego dworca kolejowego.

Na szczególniejsze uznanie »as{nguje rep re 
zentacja mi jska, za której staraniem przy tak 
ogromnym natłoku publiczności nie zdarzył się 

wypądek i wzorowy porządek zoztzł 
Utraymany, M 09,; oeaari i^ąamiestnii wyra- 
żs swoje azname P o n  r  u tnym njr itraż 
obywatelska, złożona z 2000 ludzi, ktćn od
znacza iię znakomitą karnością.

Jarosław 8 . września. Na przemówienie mar
szałka krajowego ks. Sanguszki, podczas przy
jęcia; odpowiedział oesarz następująoemi słowy: 

izozęśliwy jestem, że się znowu znajduję 
pośród was, r  kraju, który mi zawsze i przy 
każdej sposobnośoi tyle akłaza dowodów wier
ności, przywiązania patrjotyzmu; w kraju, 
którego przedstawiciele reprezentujący wszystkie 
klasy z prawdziwym i głębokim patrjotyzuem, 
mają na ol u nietylko in(eresa własnego kraju 
lecz także interesu całości mon&rchji. Korzystam 
zo sposobności, aby raz jeszcze z tego powodu 
wypowiedzieć moje uznanie i ces. podziękowanie. 

Mój wyborny i szczególnie serdeczny stosunek 
do kraju (amgeeeichnet uttd herebeh) zawdzię. 
czam mądremu i patrjotycznemu postępowaniu 
jego przedstawicieli. Ale przy tej sposobności nie 
mogę nic wskazać z zadowoleniem na znakomity, 
przezorny, silny i świadomy celu sposób, w ja- 

( ki kraj jest administrowany {verwaltet)a. (Te 
1 ostatnie słowa wypowiodaiał monarcha wskazując 
j na p. namiestoika i tak zakończył:

Jeszcze ra_ dziękuję panom, żeście się ze- 
| brali i wypowiadam n&d.ieję, eraz głębokie 
| przekonanie, że mó stosunek do kraj 1 nigdy 
j się nie amiani“ . (Dodać należy, ic  tak prze 

mowa k ęcia marszałka, jak odpowiedź cen - 
[ rza, nie były objęte programem).
! W rozmowie z k.ięizsm  bit. upem Sole

ckim wzywał ceoarz duchowieństwo obu obrząd- 
gorliwej pracy nad amoral

nie niem Indu.

vVie-

peron tutejszego „
Cesarz, "'ysiadłszy z wagonu, odby pr .egśąd kow do wspólnej, 
komps.nji honorowej, powitał ireyboiążąt A i- me niem ludu. 
b r e c h i s ,  W i l u e l m a  i R a i n e r a ,  poczera j Jarosław 4 września. Po wczora:8zym obie- 
rozmawiał przez dłuższy czas z namiestnikiem j d i0 odbył cesarz cercie, na btórein rozmawiał 
br. B a d  en  im  i marszałkiem krajowym księ- 5 za wsuiyetkinn zaproszonymi Dzisiaj o godzinie 
ciem S a n g u r z k ą .  Następnie zbliżył się ^  1®- \ 5 ra»o wyjoi b*ł cesarz powozem do Korzenie, 
putaeji szlachty oktlicznej, w której gronie byli J gdzie dosiadł konia i słUł się na pole mane- 
rciędzy innymi książęta Jorzy i V\itold C z a r 
t o r y s c y .  ks. L u b o m i r s k i  i ks. S a p i e h a ,  
br. Stanisław B a  d e  n i ,  hr. Stefan Z a m o y 
s k i ,  hr. M i e r o s z e w s k i ,  prezes Koła pol
skiego J a w o r r k i ,  M i e e w s k i  i w. i. Powitali 
także monarchę biskup przemyski ks. S o l e c k i  
i P e ł e s z  z Przemyśla ca czele duchowieństwa, 
dalej reprezentanci rady powiatowej, gmin wy
znaniowych 1 108 wójtów w stro,ach malowni
czych. Ze wszystkimi monarcha kilka słów zs 
mienił.

wego, Andrzej Fredro, prezes rady powiatowej 
rndeckiej, Stanisław br. Siemieński-Lewieki. Jó 
■ef Wiktor i hr. OliTier Resseghier, ks. lrzei 
Lnbothirski, ks. Adam Lubomirski,'  ks. Witold 
Czartoryski, Stanisław hr. Badani, Stjfsn hr. 
Zamoyski, August Gcrayski, d r  Uarchwieki, 
Jaljan kniaź Puzyna Stanisław Jędrsejowicz, 
Jan  Gnoiński, prezes rady powiatowej cieszano- 
wskie Edward Mieewski, Teofil Żurowski, Józet 
Skarbek-Borowski, Włodzimierz Kozłowski, Wła- 
lysław Kraiński, Sobiesław Mieroszowski du 

ohowieństwo z biskupami ks. Soleckim i ks. Pe 
łeszem na ozele: prz Istawioiele w ładz: namie
stnik Kazimierz hr. Badani, szef biura prezydjal- 
nego namiestnictwa radca GusUw Mauthner, sta 
rosta jarosławski Augnst Szczurowski; dalej sę 
dziowie powiatowi: Bo jo r ir Żarski z Jarosławia, 
Jan Hirsch z Próchnika i Justyn Rzepecki z Ra
dymna; następnie Józef Wójcik, dyrektor gimna
zjum; A. Kasprzycki, zarządca poesty; repre
zentant gminy ewangeli«kiej Fromm el; reprezen
tanci gmin wyznaniowych izraelickich: Henryk 
Strizowar, Dawid Hellinger, Józef Lauter i Sa
lomon Amster, wreszcie wójtowie gmin i powiatu 
jarosławskiego. Na prywatnej audjenoji przyjął 
oesarz ks. Władysława Czartoryskiego, który 
przedstawił - najstarszego syna swego Adama, 
jako przyszłego ordynata Sieniawy; tudzież de- 
putaoję rady miejskiej Jarosławia [w sprawie 
utworaenia sądu obwodowego w Jarosławia i Pu
dowy kolei żelaznej z Jarosławia do Pozwą 
dowa.

Te le g ra m y .D zie n n ik a  P o is k ie g jf.
Wiedaó 4. września. Robotnik Franciszek 

M e r 11 w podróży z Szigetn do Klottap 
( v Czeohacb) zachorował tu wśród podejrzanych 
objawów. Odstawiono go natychmiast do szpitala 
epidemicznego.

Buta-Peszt 4 września. Z prowinoji do 
chodzą uspokajające wiadomośóci. Cholera zda
je się przygasaó. W  samym Buda-Pesacie był 
wozoraj jeden podejrzany wypadek zasłabnięcia.

Bukareszt 4, rześnia. Według doniesień 
z prowincji, ohelera w naw lżonych nią miastaoh 
zmniejsza się:

Miitz 4. września. Przyjazd cesarza W i l 
h e l m a  odbył się z niebywałą okazałością. 
Miasto wspaniale udekorowane. Napływ gośoi 
olbrzymi.

Włoski następca tronu zostanie w Niemczech 
aż do ukończenia manewrów.

Paryż 4. września. W edług doniesienia 
oficjalnego, flota rosyjska przybędzie do Talonu 
dnia 18, października.

B o d a - P e a z t  4. września. Policja uwięziła szeroko 
rozgałęzioną bindę fałszerzy pieniędzy, która w ciąga trzech 
mies! sy puściła w obieg przeczło 300.000 sztuk fałszywych 
koroz

MfiedeA 4. września. Rozporządzeniem ntunie- 
stniotwa wzbroniono mieszkańcon Galicji, Kroa- 
oji i Węgier, odbywania pielgrzymek do miejsc 
odpustowych Niższej Austrji.

Praga 4. wrześnią. Wozoraj -konstytuowana 
Bię „czesko-żydowska liga narodowa". Na jej 
czele stoją dr. Zucker (były poseł Starocaecb) 
i p s i  dr. Zalab.-

Bndapeszt 4. września. r¥c«Oi>j adarayły 
się znowu w 45 gminach węgierskich odosobnio
ne wypadki cholery. Świeżo nawiedzone są za
razą komitaty Arva i Csanad, liczba wszakże 
wyoadków zasłabnięcia i śmierci zmniejsza się.

Budapeszt 4. wr .nia W cegielni w Budai- 
nie zaszły ponownie dwa podejrzano wypadki 
zasłabnięcia.

Metz 4. września. Cesarz Wilhelm odpowia
dając na przemowę burmistrza, rzekł, iż twier- 
d u  Metz i jej korpus wojskowy jest węgłem 
mfiitftrne} potęgi Niemiec, przeznaczonym na to, 
ażeby chromo pokój nietylko Niemiec, ale i ca
łej Europy, pokój, którego utrzymania oesarz 
pragnie stanowczo.

Paryż 4. września. Przy wczorajszych wy
borach ściślejszych do izby posłów wybrany zo
stał Goblet, a Fic q net przepadł. (Goblet będzie 
musiał złożyć godcońć senatora; Ficquet nato
miast zamierza starać się o krzesło w senacie na 
miejsce Gobletz).

Paryż 8 . września. Dotąd znanym jest re 
zultat wyborów ściślejszych w 152 okr ęgaeh 
W ybrano: 132 republikanów, 9 konserwatystów, 
11 pogodnonyob. W Paryża wybrano 5 radyka
łów, 7 socjalistów, 3 republikanów i 1 konser
watystę. Między wybranymi jest także Cle
menceau.

H i e i l  ń  4. (września. Giełda zbożowa. Pszemca 
na jegitń 7 51—7‘54, owies na jesień 6 9 3 —6-95, ku- 
kurudza nowa 5 56—5-53.

T i c l e g r a m  g i e ł d o w y .
Wiedeń, doia 4. węześnia, godz. 2. min. —. 

Akcje kred. 334 25

wrów. Pow ót o gofisioi® 1 > ńa śi i danie.
czorem obiad.

Na

ealszym ciągu zwrócił eię do ks. Jerzego 
Czartoryskiego, który na czele całoDków rady 
powiatowej jarosławskiej stał przy wejściu do 
salonu cesarskiego. Książę powitał monarohę na 
stępującą przemową, wypowiedzianą głosem do
nośnym po polsku:

• j  * * l *r u d  r nem posłuchaniu, k tó re  się roz
poczęło o godzinie 10. r a m  przedstaw ili się ce
sarzow i: M irrgaj6^ krajow y F-l a t  a c h y  książę
SankU3Łko, W iihtlcc fcr. Kiosnieński Law.oki, J e 
rzy ks Czartoryski, Jan hr. Tarnowski, Ignacy 
Zborow ik ', pre,. yfient wyżs*ego sądu  krajow ego 
w K rakow ie, Jąkób Simoncwiez, p rezy d en t w yż
szego sądu krajow ego we Lwowie i pan Apoli
nary  Jaw orski, preaes K ola polskiego w W ie
dniu, Antoi t 'X Oh* miec, zastępca m arszałka  
krajowego Jan br Szeptycki, p reze i rady po
wiatowej jaw orow skiej, E d w ard  Chołoniewski, 
m ajor nłąr.ów , R «man hr. PotooKi, Aleksander 
Mniszek Tchorznioki, wiceprezydent sedu krajo-

Alpiny 
i r o u j t y  węg.
Angłobanki
Uniony 
Lud w ki
Nordbany 
Iiombardy 
Losy tureckie 
Stfifttsbabny

53-20 
4 1 0 -  
150 25 
24950 
219 -  
2 8 7 - -  
105-50 

49 — 
300 75

Czeruiowieckie 255 50

Gal. obi. propin 97* — 
Wiea losy 175 75
Akcje tytoń. 19C —
4°/„ Poż. kraj.

z r. 1898 n8-50
Elbetbale 235 75
Lttnderbanki 241 —
Renta zł. węg 115*7 5 
Bankyereiny 12025 
Węg renta pap. 94  _  
Ruble 1 30 50

Przyjęć-lali do Lwowa.
dnia 4. września 1893 r.

HOTEL ZORZA. J. hr. Tarnowska ze Śnutynbi. J. 
Rudnicka, 8. Markowska z Tomastowa. A. Goiewossowa z 
Kontów. S Bulew.-ba z Wołynia M. br. fiłażowski z No
wosiółki, R. Wierzehleyski ze Stawc^sn. C. hr. Sokolnicki 
z Poznania. S. Matkowski z Sokołowa. R Muhl er z 
Borszczowa. A Puti a z Radziwiłłowa. J .  Lichtenegger z 
Szatmaru. . t  T. Rutowsbi z Wiednia I.. Kri ser z Wjgody. 
W. Hollmmeger z Wit,'n a.

HOTEL FRANCUSK Hr. K. Dziedu&zyeki. s Marty - 
nowa. Hr B Drohojowsbi z Susieiaa. W Zalewski s War
szawy, I. Kt.lermann z K.ńczugi M. Jezieresa z Rosji, 
A. Zbyszewski z Podhajec. I. Frano z Norynbergi. I 
Sojka z Łp ' i. M. Sc-hapira, A. Schubert, C. Raab z 
Wiednia

HOTEL CENTRALNY. K. Wiśniewa., z ustrowa. 
A. Wohlfait z Li ska. M. Czaykowski z Kewaiówki L.

C łykowr z Zastawca. £. Puchalski z Sik&h. Z. Łapińsjgi 
l Ohort kowa S Kwiatkowski, J. Stiańsky, K. Stosler, 
8. Lówy, H Fried inder z Wiednia. 8. Simberger z Ber»- 
zówki H, Lichtendórf z Czemiowiec. W Bacoh z Berlin 
M. Go’denring z Wrocławia J. Elumtnthil z Norym
bergii

NADESŁANE.

BK . J O N A S Z
DOB BĄNK.OWY I KANTOR WYMIANY 

wi Lwowie, ilica Jagiellsńska 1. 3. 
bnpnje i s fsed sje  wszelkie papiery 
wartościowe monety po najdokładniej

szym  karnie dziennym .

P R O M E S Y
i na S°/4 lony anntr. Zakłada kred. ziem . 

nkiego Jt 1. emtnji
po 1 zł. 5o ct wraz ze stemplem.

Główna wygrana 100.000 koron. 
Ciągnienie 5. wr?- b. r.

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze
nie 20 ct. na portoijum.

Na łon zaknpieny w tym kanto
rze pad 1  główna wygraua w kwocie 
5 0 .0 0 0  z ł .

1—— — .— — Ł— 1— — —
Koncyplenta poszuknje natychmiast adwokat dr.

Kohl w Przemyślanach. 1945 1 -4

Notarjusz w Szczercu
1977 1—1 poszukuje

a ta r a z c  fo  m n d y d & t a .

Dr. D H M  A
asystent ś. p- ir. /róBozyńsklege

or^nu je  przy ul. Lindego l. 7. o. 2 - 4 .
I| e g o  ■■ IJI .LU. .■ ■ . » . , ■■ ■■■■■■!. ■.

Specjalista chorób skórnych  
i  wenerycznych

Dr. Stanisław Sochanik
b. lekarz na klinice prof Kaposiego i oddziale prof. Langa 
w Wiednia — mieszka plac Bernardyn ki L 15.1. piętro 
1080 ord. od 11. do 12. i od 3. do 5 popoł. 1—?

Dr. Z. Kniaziołucki
l e k a r z  c lio ró b  d z te c t,

pomóc i ordynuje jak dawniej ul. Kopernika 
ItCBOa lb  a 1995 1—1

PfZflrw ciota!
erpieniom żołądka i kiszek poleca się najg ,ręeej 

przez uajwybitn’“jsze powagi medyczne Dalmatyńsl ie 
Tanuinę ■ zawierające wina. Prawdziwe tylko u 

G i o v a n u l  G n t u n t ć ,
W iedeń, I. F l e l s c h m a r k t  14.

V Zakładzie tjisija Mlmii-fjckmwKjii
Kamili Pok

(dawniej Felicji z Wasilewskich Bobersklej)
ulicyprzeniesionym przyobsenie do domu z ogrodem 

Pańskiej 1. 5.
Kurs nauk zaczyna się w dniu 6. wrześ lia 1893 r.

Jwk pow rócił
O r. A . Sinika

i e k a r r - d e a ty s ta
mieszka obeenle przy ulicy Kep.rnika nr. 1, w dimi< Wgo 

Mikolascha 1. piętro.
Ordynuje od 9. do 1. i  od 3. do 5. p  południu.

Zm iana mieszkania.

lir. laziiierz Podlew sin
specjalista ciiord̂ i merjunyit

miesnka obecuie
ulica C h orą iczyzn y  I-16.

Ordynuje od I I .  do 12. i od 3. do 5

Dentysta,
D r . w szech  nssnk lek se rek fek

Bogumił BieńkbWLki ,
po ukończeniu specjalnych studjów w instywcie oaontoale- 
giiznym w Berlinie i odbyciu podróży naukowych do H»Ui 
nad Saalą i Lipska, ordynuje od gadziny 9 - 1  i od 3-fc 
przy ulicy Trzesiego Maja (dom dawniej Ttnner?') lub uli et

Kościuszki 1 . 8.

P ow rócif
na stałe d i  L w o w a  i ordynuje jak dawniej

Dr. Teofil Mewicz
specjalista chorób płac, gardła, nosa 1 nseów

Telefon 284. Piso Marjaeki, 8.

Władysła v Wszelaczyński
przy ul. Akademich.ej 18, parter

ndalela nauki m uzyki I gry na fertepłania.
Zgłoszenia przy jm u je  w  swem  m ieszkaniu  

codztnnnie od g tdt 3. do 6. v  yludniu

TEATR HR. JiKARBKA.

D Z I Ś :
Ostatni gościnny występ p. Bolesława 1 sdnew- 

skirgo, artysty teatrów warszawskich.

Koniec Sodom y
srtukaw 5. ktaćh Hermana Uadermanna, w prze 

kłtdzie Julji Otrembowej.
O S O B Y :

Jakób Berenslorf 
Adela, jego żona 
Kasia Fatteuberg, jej IcstrzeLica 
Dr. * e:sse, literał 
Drobisch, radca sanitarny 
P itty Scho.lein 
Elsa Mi» »r
Sśgfried. deyer. jej szwagier 
Dr. Bruuo Śiisskind, referendarz 
Profeso. Rieman, malarz 
Janftów, były obywatel ziemski 
Mu-rjp,, jego żoua 
Wiihelm, ich s y ,  malarz 

“ mer, kandydat na prof ora 
lara FróhPch 

Ró-ia, pokojówka Adeli .
Mica, służąca Janikowóu 
Służ?s, goście. — Rzecz dzipj się 

czasie.

, Feldms 
Staohowiez 

. Dsbrowolska 
. Tr&pszo

Kiszewski 
Otrembowa 
Chmielińska 

. Walewski 
Hierowski 

. Ohm eliński 
■b iński 

Cichoota
Ł ad  no wski  
wadsld 

. czap lińska 
Rybicka 

. 'Tomaszewska 
Berlinie w obecnym

Oświetlenie elBktryczuj.

1 0 0 . 0 0 0  k o r o n
d o  w y g r a n i a  5 .  w r z e ś n i a  b .  r .

Promesą na los kredytowy ziemski
ty lko  zł. 1’6 0  ct.

W I H  
WYMljy K i t z  i  S t u f f

Lwów
ilac Haiidri i

Płótna 
czysto 

lniane, Bieliznę 
stołow

ą, R
ęczniki, Chustki 

do 
nona, 
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f
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Chiffony, wszeP 
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gotową 

Bieliznę 
Pończochy 

Skarpetki 
polecają najtaniej 
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Karola 

Ludwika 
I. 1.



MBUUŁ K J U B  i M a f . Wmfalt 1SM i.

OD 52 LAT ISTNIEJĄCY HANDEL SUKNA
pod firmą: J.

■

1
Lwii -  Sfiet liczni 33

poleca się.
/^xx»oooooocoaxocoocooooaw

S Z K O Ł A  M r Z T K I

Jadwigi Dunin
Gmach Teatralny III. piętro, drzwi nr. 62, brama od ulicy Teatralnej. 

Nauki gry na fortepianie udziela się w 3. kureach.
B l l i i z e  s z c z e g ó ły  w s z k o l e .  1970 1—l

Wpisy trwają od godziny 9. rano do 4. po południu.

\ j w )OOQOOOOOO&DOOGOOQQO(X)GŚ
T T p y p ń  06 tekól średnich, który 

£3 mieszka we Lwowie u
rodziców lub krewnych, znajdzie jako

^ p ra k tyk a n t handlowy
dobrą szkołę zawodową z wszech - 
stronną praktyką w wielkim handlu

 ̂ Kazim, Lew ickiego.
CS ‘O aten ta  wszystkim krajów zata

i ł ?  X  twla, oraz zpienięża pod gwa- 
*H rancją według prospektów przez 

władzę autoryzowany Zakład obrotu 
^  . patentów.
I ¥ Inżyniera C. P aulitschky,

^  635 Wien, I. Elisabethatr. 5. 1—3

K ilim  M arom
urządza przy ul. Sobieskiego 1.9, Ł  piętro.

Kurs tkactwa ręcznego,
oi >z wszelkich ozdobnych robót kobiecych.

Bliższych informaeyj zasięgnąć można 
-liędzy godz. 10.—12. przed południem.

Źyia ilśżiĆB ozime
w najle izych gatunkach, właanej pro
dukcji, poleca na siew, cenniki, próbki 
na iądanic franco, poceła Zarząd dóbr 
Jul. br. B r u n i e k i c g o ,  w Strzałko wie, 

p. Stryj. 1883 1—7

KmHfe kfcrtele de gorzelni-
s % s s t s s t s s t t t s s i t t t s r t s

K u -
fry, walizki, torby 
i wczelkie^rZybory

K o -  K e l -

00 sooocooooooooocooocooę
§ H E R B A T Ę  Familijną
g  V. k i lo  1*80 l 2  z ł, r

M o n t e  w y s i e w k i  i n t  ?
V, k i l o  1-40 1 z ł .  1*70 |

j 1018 poleca HANDEL 1 -?

1 A lb e rta  S zk o w ro n a
| Lwów, plac Marjacki 1. 7. 
OCOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOI

Choroby w e neryczne
leczy szybko i gruntownie, bez przetwy 

zatrudnienia. 1935 1—3

S. UBICH
lekarz chirurgjl I akuszer

od lat przeszło 30 praktykę lekarską 
wykonujący.

Mieszka m l. K o ó o l e l a a  1. 1 , piętro II 
(róg placu Krakowskiego 1. 6). 

Ordynuje od godziny 13.—1. i od 5 .-7 .

czule, kołnierze, 
manezety, skarpetki, 
chusteczki, kalasoi

leize, parasole, 
rękawiczki, krawatki, 

szelki, spinki itp.podr
Perfumerja i wszelkie przybory toaletowe. Skład brzytew szwaj 
carskich, angielskich i przyborów do golenia. Wyroby trykotowe* 

towary galanteryjne i t  p.
p u l e e s  n e j t a u le t )  1990 1—6

P a w e ł  L a n g n e r
Lwów, ulica Halicka liczba 16.

MARJA MAREK
przedtem L u d w ik  M a r e k

Lwów, S yn ek  9.
Główny I największy skład

fortepianów i pianin.
Najtańsza wypożyczalnia.
Obecnie nadszedł nowy transport 

doborowych instrumentów. 1990 1-87

W S Z Y S T K I E

KSIĄŻKI SZKOLNE
globusy, atlasy i  mapy geograficzne

są do nabycia w księgarni 1964 1—3

SETFABTA i CZAJI0TSEIE60
w e L w o w ie  — R y n e k  2 4 .

X * K * * K X t t K K K  X O X X t t t t X * K X M X X X  
j  PSZEM O Ę ORYGINALNĄ *

U B A I T A T K Ę J }
|  po nader niskleh cenach poleca do obecnego alewu R

# Galicyjskie akcyjne Towarzystwo Handlowe 5
► we Lwowie, ul. Jagiellońska l. 3. 1983 1 -?

I * * * * * * * * * *  * © X * X « * r * K * # K
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gar Środek ochronny przeciw cholerze 'Mi
M .  R I T T E R ' A

Oampagne - Radetzby - llagenbltter
jest najlepszym środkiem ochronnym przeciw C H O L E R Z E -  C z y s t y  
p r e d  u k t  n a t u r a )  ny z ziół, n a  d r o d z e  g o r ą c e j  p r e p a r o w a -  
n y i badany przez c. k. c h e m i k a  s ą d o w e  ,o w B e r n i e ,  . G a w a- 
l o w s k i e g o ,  a wskutek zawierających się w niem składuil- iw roślin- 
nyeb, r g a u i z m  w z m a c n i a j ą c y c h  i u s u w a j ą c y c h  s z k o d l i w e  
materje w czasach e p ld e w a jl  i z n a u y  J a k o  o c h r o n n y .

Do n a b y c i a  przez moich za s tę p  có w we 
L w o wi MAHL R i BENDEL,
P r z e m y ś l u :  J. KADERNOŹKA,
T a i iow i! HENRYK LEWINGER,
K i t o w i e :  LEON MORGENBE88ER. 614 1 -1 8
C z e r n i o w c a e h :  S. Ł  ADOLF ALLERHAND.

W napasie we w szystkich więkaz. hand lach  delikatesów  i korzennych . 
M. R IT T E R  LEIPRIK (M lh ro m )

Fabryka najlepszych Likierów i Octu spirytusowego. 
ZdM tona  1 8 1 2 ,  wielokrotnie prem iow ana.

Do Llop. 1470.

K O N K U R S .
Wydaiał powiatowy w Horodenee rospisujo niniojszeu ko run a 

dwie posady lekarzy okręgowyck:
1. w Obertyaie z płacą n  zkąfiOOai. i ryezałtem na po ,ó*« 200 z ł.;
2. w Cnernelioy a płaeą 600 zł. i ryczałtem na podróke 368 «ł.

Eempetująey wykaaaó aią mają:
1. Obywatelstwem amstijaokiem;
2. dyplomem doktora medycyny:
3 świadectwem moralności
4. świadectwem zdrowia;
5. snajomośoią języków ki aj. r/ek ;
6. praktyką najmniej dwuletnią w lawodaie lekarskim, a po otrsy- 

Q  maniu posady stoeowaó się winni lo instrukcji n 31. grudnia 1891 r. 
j  Dz. ust. kraj. Nr. 83
^  Termin wniesienia psdad oznacaa się do 20. września r. b.

< 3  Powiatowe Towarzystwo handlowe
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w e L w o w ie ,
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką _

u l i c a  P a ń s k a ,  lioaba 81, dom Rady powiatowej Lrowskiej
utrzymuje na składzie I sprzedaje pe najtańszych cenach:

Sól warzonkę od W ydziału krajowego,
Sól kamienną ola bydła w kawałkach i mieloną,
Smarowidła do wozów,
Olejo do maszyn (Ragusa),
Nafta l-ma niezapalna, do oświetlania (tylko na beezkit,
Nawozy sztuczno,
Papiery i przybory do pisania dla szkół ludowych,
Yr elkie towary korzenne, wiktuały i wina dla sklepów

wiejskich. . .
Wszystkie towary najlepszej jakości I _ , , ,
Zaimuje się równie* zakładaniem i nrządzamem sklepów

Wszelkie Objaśnienia udziela Dyrekcja ustnie w godzinach przed
południowych albo listownie. !996 1—3

3000000001000000000

przeciw-dolewa
wedle przepisów i wskazówek

D r a  O . W id m a n n a
| U  c. k. radcy sanitarnego i prymarj-sza szpitala powszechnego

■g-S

f  4
U4T-I

w e  L w o w ie
zestawił* i utrzymuje na składzie: 1915 a 1-?

i  Apteka pod „srebrnym orłenr

OZYGMUNTA RUCKERA^h

Korespondent
rutyn i wany i  zupełnie wydoskona
lony w języku niemieckim i  polskim 
(ewentualnie francuskim i  ruskim) 
z wyrobionem ł a d n e m  p i s m e m , 
otrzyma stałą posadę w wielkim 
handlu 'Kazimierza Lewickiego w 

Lwowie.
Oferty tylko p i s e m n e  w języka 

niemieckim i polskim, z  dokładnem 
podaniem studjów seJt rnych, dot^ch 
czasowej czynności, wieku, stanu itp  

iołafizeniem odpisów (nie orygi 
iłów) świadectw, — i  s oznacze

niem minimum wymaganej płacy,—  
należy odsyłać p o c z t ą .  — Osobi 
styćh zgłoszeń się nie przyjmuje.

Zatrudnienie jest całodzienne od 
8'/» do 1. i  od 2 tli . do 8

Oferty nie zastosowane dokładnie 
do powyiszyeh wskazówek pozostaną 
bez odpowiedzi.

T A B T P A  P R E M I O W A  
a a  u b e a p i e c z e a l c  p r z e d  s t r a t ą  p r * j  l o s o w a n iu  n a s t ę p u -  

J ę e y e ls  lo s ó w  w ł ą c z n i e  1 5 . w r z e ó n la  1 8 9 3  r .
(W r “ ej podanych terminach odbywają się losowania następujących losór 
W pcrównaniq z kursem dziennym wynika znaczna str.ta . skoro te losy 
z najmniejszą wygraną zostają wyciąg.i< te. Przeciwko tej straeie ubezpie 
czarny włąścicieli losów na ten sposób, i« w razie wylosowania z najmniej
szą wygraną wydajemy ** wylosowane losy takie same niewylosowane).

N a  a w a l o s u
na ciągnie

nie dnia
Premja 

w anstr. wal.
ewentualna 
strata pray 

wylosowaniu

4%  I°8J banku węg. 
hipotecznego *) 15. wraeśo.

zł. |et.

za sztnkę

zł. ct.

1 b£> O 30

*) Kwit premiowy (Gewinntschein) naleiy się w razie wylosowania 
ubezpieczając r  .

P H O M E H ir  na 4% losy banku węgiersk. hipote inego po rf. 2.
Ku ujemy i sprzedajsmy l i s t y  z a s t a w n e ,  k e je ,  lo s y , 

w  o g ó le  w s z y s tk i e  p a p > e r y  w a r to ó c io w e  po najprzystępniej
szych eeuach.

Zlecenia z prowincji uskuteczniamy bez doi c.enia jakiejkolw iek 
prowizji.

T O W A R Z Y S T W O  B A N K O W E  i K A N T O R U  W Y M I A N Y  
SCILELLENBERG & K R YE SE R

we Lwowie, Plac Halicki 1. _________

K«ntor miastowy ul. Hetmańska 22.

FABRYKA SZTUCZNYCH
"V 7 O Z Ó  W

Spółki komandytowej

JULJANA WANfrA WE LWOWIE
poleea po ponownie zniżonych cenach, niższych, aniżeli 

jakakolwiek inna fabryka.
Roitwsnoaę kwasem : r^my

Mączkę kościaną i Superfosfąty
z gwar*iićji najwjższych procentów składników i tej samej, 

jak dotąd, jakości. 1883 1—?
W aajw iękazym laUeyjakhs składzie farb' 

f matsrjiłśw ipteeznyob
Leopolda Utyóekiogo wo Lwewie, 
w akuję naotępąjąee p o sad y : 
1 ą je m ta  m tio jso o w o g o , obznajo- 

uionogo z inltrtsem  szklanym 
i farbowym.

1 p o d r ó ż u j ą c e g o  chrzeóejanina, ru
tynowanego w takim interesio. I 

1 p o u s o e u lk i  specjalnie farbowego,1 
8  p r a k t y k a n t ó w  b i u r o w y c k  do 

korespondencji i buch.lterji 
3  p r a k t y k a n t ó w  h a n d l o w y c h  

z d. 1. grudnia r. b. do nowego lo
kalu w , Grand Hotelu.

3  m a g i s t r ó w  f a r m a c j i  do dro- 
guerji.

3  e a r s s y e h  p o m o c n ik ó w  f a z .
b o  w y c k , gruntownie wykształco

nych w zawodzie i rutynowanych 
1 m ło d s z e g o  p o m o c n i k a  far

bowego.
8  p r a k t y k a n t ó w ,  przynajmniej z 4. 

klasą gimnazjalną do drognerji — 
pierwszeństwo będą m i.li posiadają
cy jedno- lub dwuletnią pra' ' 
aptekarską.

8  p r a k t y k a n t ó w  z początkowem 
stndjami, dobrze wychowanych. 

Zgłoszenia zamiejscowo winne byd 
opatrzone świadectwami i fotogrmją.

W

186 Gr. 
w. a.Bł. Ot

« •  L w o w io .
O  Apteczki te zawierają sbok resprawki Dra Widmanna wszelkie śrclk i w
JL  zapobiegawcze, jakoteś niezbędne dla .^•ielenia pierwszej pomocy lek -r-
h )  sciej ihorym na ekelerę osobom. w—
V  cons* a p te c z k i  w rs a  z  opssko T am lem  5  z ł. I I
O  Zamów, lia a prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą. U

O O O O O O O O O O O O  ---

J l y Ł y  4  '. J ó « f  M w w B k j ^

m m r n i  & janik
H A N D E L  

WIN, HERBAT i DELIKATESÓW
we Lwowie 

u lle a  T rzec ieg o  M aja 1. t .

CENNIK HERBAT.
P « Uff. 

w. a.Bk. ct.

Nr. 1. Czana 2----- 1
Kr. 2. Melanie 2-48 —-i
Kr.3. Keiclaó Meliue 2 80 —
Kr. i  Yicteria Melanie 3 20 — • 
Kr. 5. Lian Sin lefeiie 3 68 — 90 
Kr. 6. Lian Pin Melanie 4*— V 
Kr.1. Fin F&tscbew

Melanie 5-— 1*25
Dobry Kawior i Portsr

LWOWSKA FABRYKA ASFALTU
i  T E K T U R  ulepszonych ogniotrwałych  

do kryoia dachów ,
8. SZELIGI ŁYSZKIBWIGZb lulynlera

we L W O W IE , p rzy  bl. Korytne j pbd Nr. 13, poleca
A s fa lto w ą  irrasęelastyczna! do fundam entów
dla izolowania wilgoci, k ł a d z i o n ą  n a  m n r y  w g o r s e j m  e t a n i e ,  

jedyny dziś pewny środek, l z a ln ją e y w * 1* 0 ® *
T E K T 1J B Ę  nlcpzuonsą ogniotrw ałą

do krycia d a o h ó w  w y so k ic h  gatunków, 
r o l a  1 0  m e tró w  bw »«»r- o«l *L 1 -8 0  d o  * ł .  3 -5 0  i 

ASFALT )W E  Et>A8TYCZNE F Ł Y T Y  JZÓ LAC YJN E, 
LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY DO KONSERWACH

dachów tekturowych  i żelaza;.
—Ę T  SMOŁĘ ANGIELSKĄ BEZWODNĄ. 

ó -  j s t o  i.j iltem  jako je d y n y m  środkiem  znanym  dotąd w  bu-  
downietnie  najbardziej zawilgocone ściany w  wie»zkanlach. 

N is ic iy  zastarza ły grzybek drzewny.
Fabryka wykonywa w ( tym kraiu swoimi ludźmi pokrycia dachowe 

tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr kwadr, po 6 > de 73 ct D ługo  
letnią trw ałość poręcza się. 1770 1—?

' W I J

Lysol przydatny jest nie tylko przy C h o l e r z e ,  ale i przy innych z a r a 
ź l iw y c h  C h o r o b a c h  (Tuberkuły, tyfus, bi»g oka ospa, szkarlatyna, 
dy/terji i t. d.) J a k o  n ą jw ła ó c lw s z y  ó r o d o k  d »  d e e t n f c k c j l

1 o a y s a c z e n ia .
U władz rań siwowyeb i miejskich, w klinikach i szpitalach, w praktyc® 

lekarskiej i weterynarskiej w ogólnem niyein, ;est

c . i k . p aten ł

_ _  Ł T S O Ł
? .u £ S ‘‘  j 3

j e . .  - r . « -
i » l . . .  . i ;  ą .  .T O *  n k ‘ j j j j g t  „ i . , . u e ™ J kl.  I)

śeian i t. d. (n u i5,]r j n a h t e N t w o  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  
Doak ido « o o i Pa u r  D ^ s i u f t e ś l o u  w f th r e n d  e i n e r  C h o le r a -. .A f l ls i t l l l l f f  BUL -Łby e .L łeJ.m  A » niuY,A n l« ltH U g

E l
Lysol jest do

r n M e m i e ’’ (nakładem A. Hóidera, w Vfi«dniu).
'  dostania we wszystkich i droguerjaeh we flaszkach po 35, 

1  zł i 1'75. — Dla władz euny osobne.
Wien, III. Linke Bahn-

70 1 zi i z m — -----

Dla Galieji i Bukowiny; A r t u r  K u l k u ,  nliea Kołłątąja 7.

5XXXXXXXXXX3CX X XXXXXX XX)OOt
Q  K a p e lu s z e  H a b ig a  najnowszego fasonu w wielkim wyborze, ora;
A  C y l in d r y ,  k a p e lu s z e ,  nrękkie i Pichlera,

P le d y  a n g ie ls k ie ,  k o c y k i ,
P a r a s o le  systemu Foxa, —  r ę k a w i c z k i  najlepsze

poleca i<)79 1 6 V
X  B A 6 A Z Y N  A L A  V I L L E  D E P A R i S  *
V  Lwów, plac Halich 2.
X  Gabryel Stark.
«>ooooooooooooooooooooooc

era Zarząd dóbr, Dwór Sopot, poczta Nisko, stacja 
Roswadów — ma na sprzeda* do siewa

H rabiego Rossegai 
kolei

Z y t o  ś w i ę t o j a ń s k i e ,
Pszenicę Leszek, 1976 1 - 2

bardzo w ydatne. C ena 4 zł na jw yiszego  notowania krakow skiego.

{ M 9 9 8 l 8 8 « M I 9 U U * ą « M M M i 9 l 9 9 8 U 9 8g • f  źeństiB Wtowama-iaiimili (tsniatlasiwsia) nnaiaa •

II Marii
<%>

#
#

s

w e  L w o w i e , u l ,  C z a r n i e c k i e g o  l .  1 2 ,
rozpoczyna się rok szkolny dnia 5. września.

Bliższych wskazówek, dotyczących umieszcłenia w zakła
dzie stałych pensjonarek, udziela właścicielka zakładu codzień 
od godziny U .— 4.

Wpisy uczenie dochodzących rozpoczną się ai i 29. 
sierpnia od godziny 11.—6. 1949 1—i

F i l t r y  B e r k e f e l d z k i e
dis wytwarzania najczyściejszej

w olnej od Bakteryj wody do picia
a mianowicie : F l l t e r  f a m i l i j n y  z ciśnieniem powietrzi em zł. 1 4 . F l l t r r  
lo d o w y  lo wodociągów zł 1 3 . F l l t e r  d o  p o m p  do studaień i wody rze
cznej i t. d. dostarcza Skła I st. k. uprz. Berkafeldzkich filtrów 250 i —11

W ie d e ń ,  m / i ,  B a u m g a s s o  5 1 7 .
Badane przez pierwszych bakterjolo~J europejskich i znalezione jako przefiltrown- 

jąee wodę zupełnie wolną od bakteryj. — Prospektu gratis i  franco

V a / \ ^ r ^ w v « W \ A I M ^ W A A A A A A A A A ^ l

Zmiana lokalu!
Magazyn towarów modnych różnego rodzaju, jako to : aksamity, 

materje jedwabne, psluche, gorsety paryskie, trykoty

E  L .  I S Z M A r M H l
przeniesiony został z dniem 15. lipca do iowego lokalu

R yn ek  1. 29, dom A ndrio lego.
Polecając się dalstym 

pozostaję z szacunkiem
względom B iaśeń n sj Publiczności

E .  L .  S m c u p i k .

KSIĘGARNI
N r . |u o w u e  w y d a w n ic tw a

SMÓŁKI WYDAWNICZĄ POLSKIEJ W 1RAK0WIE,
R y n e k ,  P o ł a ć  S p i s k i .

N. Ł a m ka ja .  M i s j o n a r z e  ś w ię t e j  R o*J*- W8Pói,ei®‘
euego życia w .Zachodnim kraju.“ — W .8-"-e, atr. 223. Cena ał. 1*60, 
ozdobnie oprawne ał. 2. Tłumaczeni* ®łynBJJ powieści .Obrueitieli , 
w której antorka, jakkolwiek R Ja- irzedetawia a wielką bezetr - 
nością, w barwnych a doiadnych oorazach etan napływc ego społeczeń
stwa ozynnowników rosyjskich, jak niemniej w';*. krsywi i nie
dole gwałtownie wypieranej i poniewieranej naroaowosci polskiej 

. i  eUgjiąksatolickiej.
Leopold Szum ski. W s p o m n ie n ia  •  f . f ” łA ®

p o l s k i e g o .  Wjdanie w 7tw orne,^do^ 0tl| 4  3romolito|raflaal, wyko* 
nanemi wedle rysunków TuT młŁ Kossaka. W8 c•ce, str. 167. Cena zł. 2.

Dr. K azim ierz M o r u w ^ ;  Prof.Uniw. B w a | c e s a r z ,  r z y m s c y :  
T y b e r l u s z  ■ H f a d r ja n ,  z dwoma iiortretami, 8-k str. 148. — 
Cena zł iT Trzy odozyty, uczonego ladaoza, o których mówi recenzent 

Czazu* : Forma, w ja. rozwinął się przed nami ten s >ro' L i bujny 
obraz, była tak niezwykła wytwór , że iz-iła nam zapomnień, ii  n my 
do czynienia z historia; mało które dzieła pierwszorzę lej twórczej 
wyobraźni potrafi równie, porwaó I *«Jąó, jak to uczyniły oi zjty, 
za które dziękowaliśmy w szyty barJz0 gwąaom oH^kami.

Z n  w n n m n i e ń  » , i» ir s f e le g o  z e s ł a ń c a .  Edward, Czapski 
2gj9_ i 888. 8-ce, stronie 103. — Cena 80 et. (Odbitka z „Przeglądu 
Pol s k i e g o * * ) - ___________________

A .  M .  L.  O b r a z k i  z  ż y c i a .  Dziwactwo i,--u — M arzenie i^rzeczy
wistość. -  Sztuka  czy miłość .  — Miodowa s i e l a n i a .  -  Alboż ja  
w ie m ?  — K osztem  życia -  Przeznaczenie -  N ewierny Tomasz. — 
Skora  do buctu .  -  Bóg zapła — B m  miłości. — W art p . . ’ac Paea, 
a  P a c  p łaca . Sze reg  12 nowel znakomite j au to rk i ,  — wydanie wj tworne, 
w 8-ee, st-.  29K g “ * °  n | r *  J Ł- !‘ '* ° ' * n(^^na zł. 2. Oprawne ozdobnie zł. 2-80.

A leksander WybranowsHi. DAW NE D Z IE Ą E  w s p o m n ie n ia
ubiegłych la** (Dłwne rody, lasy, drogi i zajazdy. — Wyohowanie 
na dworach — P»nny respektowe, — rezydt. ei i rezydentki. — Jak 
sie bawiono i kochano — Dawne figlp-.— Wpływ dworu na^ha ty .— 
Stosunek .Pana" do poddsnyoh. — Wdzięeznośó wfościan. -  ^ P r* ">  
młodzieży do szkół. — Wiarusy N .oleońsey z wojny nared iwej 1830, 
i t d.), w 8-eei Str. 144, cena ał* 140, — ozdobnie oprawione zł. 0.

Abaar^Sojtan. R U 8 1 N 1 . Obrazki i szkice, w 8-ce, stt. 280, zł. I 60, 
ozdobnie oprawione w płótno zł. 2._______ _

*  C A R S K I E J  1 M P e 5 j i * Powieści, w 8-ee, str. 238, zł. 140, ozdo
bnie oprawne zł. «'4°» osobnie oprawne zł. ł-80. ______________

Jadw iga  z ^ r z e n io w s k a .
stronnie i»3» lt- lv 0 ’ oprawne zł. 1

M A D  S I * T .
60.

Fowieśó, w 8 ee

Ufnnimiaw tarnow ski. Studiado bistorji literatury polskiej. Wiek XIX 
y w e M U S T  K R A S I Ń S K I .  W 8-ee, stron 695, wydanie ader 
„dobne, z 4 heliograwurami. — Cena 3 zł. — w płóciennej oprawie 
*ł, 3*80, — w bogatszej oprawie zł. 4 50.

Baronow a X. Y  Z. T O W A R Z Y S T W O  W A R S Z A W S K IE .
3 tomy, nader ozdobna edycja, w 8-ce, str. 600. Wydanie dragi#. c ®“a 
zł. 3 „TOWARZYSTWO WARSZAWSKIE" rozeszło się dotąd w bli
sko 6.”00 egzemplarzach. ________  _____

Tom asz B abington M acaulay. B a b ic e  * ro m p ru w y  b l n t o r y -  
c a n e .  Tłómaczył Stanisław Tarnowski. Tom I. w 8-ee, str. 348, 
zł. 100, oprawne zł. 2.

etawTe nowó odnalezionych a nleuźytkowanych jeszcze źródeł, w 8-ce,
str. 271. — Cena zł. 2 60.

h r  Eubieńskt °  p o w o l u n ł u  l a k o n n e m  podług nauki ztogor / ir . ŁjUotensKU naAh powołanie do życia zakonów. doktorów kościoła dla osób, mająeych pow 
i ego, w 8 ee, str. 68* Cena 20 ct., z praesyiką^

K arol G de, Profesor Uniwersytetu 
m j l  s p o łe c n u e j  z 3 wydanin
pod kiernnkiem Profesora Dra 1.
wie płóciennej zł. 4 50.

25 ct.
Z a s a d y  e k o a o *

oryginała francuskiego przełożona 
Leo, w 8-ee, str. 511, w trwałsj oj: -

tętn w M ontpellier, 
•yginałn

21950


